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T e l e f o a  22-00. 
KadomsKo, Częstochowska 9.

C F N Y  O F t F  n ^ 7 F N *  Ła w iersz m ilim etrow y p rzed  tekstem 
1 * 40 gr. W tekście , z a  tek s tem  i n a d e ­

s łane  30 groszy. D robne ogłoszen ia  wyraz po 10 gr. N ajtań sze  ogłoszeni* 
drobne zł. 5.G0. O głoszenia zagran iczne  100 proc. d rożej. O głoszenia skoś­
ne, fan tazy jne, tabe la ryczne  i b ilansow e o 50 proc. d roższe . — — —-

Debaty w Senacie.
WARSZAWA. W czoraj popołudniu  

toczyła się w S e n a c ie  da lsza  dyskusja  
szczegółowa n ad  b u d ż e te m . N a jd łuższą  
debatę w yw ołał re fe row any  p rzez  sen . 
Ehrekreutza b u d że t  min. oświaty. Z a ­
bierało w dyskusji g łos  szereg  s e n a to ­
rów, m. in. sen .  N ow ak (BBWR.) zw ró ­
cił uwagę na  boryka jące  się  w kryzysie 
szkolnictwo i p rzec iążen ie  p racą  n a u ­
czycieli, którzy poza  p racą  zaw odow ą 
wiele czasu pośw ięca ją  p racom  sp o łe c z ­
nym.

Mówca ap e low ał do  p. m in is t ra ,  by 
wpłynął na odc iążen ie  p rac  n au czy c ie l­
skich.

Z wywodami sen. N ow aka po lem izo­
wał sen. So łtyk  z KI. N arodow ego , k t ó ­
ry dowodził, iż n auczyc ie ls tw o  pośw ięca  
rzekomo na jw ięce j czasu  pracy  dla Blo 
ku Bezpartyjnego.

Premier prof. L. Kozłowski 
w yjechał do Wisły.

WARSZAWA. P. p rem je r  prof. dr. 
L. Kozłowski w y jech a ł  28 bm . do  Wi­
sły gdzie p rzebyw a od d łu ższeg o  czasu  
Pan Prezydent Rzeczypospolite j .

P. p rem je r  Kozłowski, k tóry  s ta le  po 
kilka razy na m ies iąc  przyjmowany bywa 
przez Pana P re z y d e n ta  R zeczypospolite j 
na audjencjach, w czas ie  k tó rych  in fo r­
muje go o b ieżący ch  p ra c a c h  Rządu, 
zamieszka  w W iśle  w rezy d en c j i  Pana  
Prezydenta,

Kluczowe stanowisko 
Polski.

LONDYN. P o d  nag łów kiem  , S ta n o ­
wisko Polski jako don ios łego  czynnika 
w rozm ow ach"  , ,Daily T e le g ra p h "  pisze 
co następuje:

„W spółpraca  Polski w organizow aniu  
pokoju europe jsk iego  nab ie ra  znaczen ia  
w wyniku rozm owy brytyjskiego i f ra n ­
cuskiego m inis trów  spraw  zagranicznych  
w Paryżu. Z am ie rzo n a  wizyta m in is tra  
brytyjskiego w Berlin ie , Moskwie, W a r ­
szawie i P rad ze  wysuwa punkty, k tóre  
wielce in te resu ją  Paryż.

Polska w skutek  po łożenia  geog ra f icz ­
nego w śro d k u  Europy, m a jąc  na za- 
chodniem skrzydle  N iemcy a na w schód 
niem Z. S. R. R. za jm u je  s tanow isko  
kluczowe. Dla tych  powodów rząd  W. 
Brytanji uw aża  wizytę w W arszaw ie  jako 
istotne uzupe łn ien ie  wizyt w B erlin ie  i 
Moskwie".

W ydalanie robotn ików  
polskich z Francji.

PARYŻ. Z  dw orca  Montargis pod 
Paryżem o d jech a ł  do Polski specjalny 
pociąg wiozący 470 robo tn ików  z r o ­
dzinami z gm in C h a le t te  e t  Corquille- 
foy. W iększość ty ch  robo tn ików  u trac i ła  
pracę w za k ła d a ch  Langlee.

Polscy robotnicy rolni 
w yjadą  na Łotwę.

RYGA, P rz e d s ta w ic ie le  ło tew sk ich  
towarzystw ro lniczych podpisa li  z kon­
sulem polskim um ow ę w spraw ie  przy­
jazdu robotn ików  rolnych z Polski do 
Łotwy. P ła c e  ro b o tn icze  u trz y m a n e  b ę ­
dą na tym sam y m  poziom ie, co w la ­
tach ubiegłych.

..Dar Pomorza" u brzegów  
Japonji.

S ta te k  szkolny „D ar  P o m o rz a ” znaj- 
ował ssę dnia 26 lu tego na  południe  

Jokoham y Do portu  w Jo k o h am ie  
L f P o m o rz a "  w e jdz ie  dn 2 m arca .

apilan donosi, że  na s ta tk u  wszystko 
jest w porządku  i uczniow ie  są zdrowi.

Co zdobyła § ( ,  K .  0 .  Częstochowskiego
w  ciągu 8 lat sw eg o  istn ienia, mówią cyfry:

1927 r. 31/12 cz y n n y c h  k o n t  600, wkładów zł. 213.000.— 
na r-kach  czek o w y ch  i b ie ż ą c y ch  „ 56 000 —

zł. 269.000.—

1935 r. 19/2 c z y n n y ch  k o n t  7 400, w k ł a d ó w  zł. 3.872.000.— 
na r -k ach  cz e k o w y c h  i b ie ż ą c y ch  ,, 370.000.—

zł. 4 .242.000.—

WCZORAJSZE O B R A D Y
komisji skarbowej Sejmu.

WARSZAWA. — Komisja skarbow a 
S e jm u  poza uch w alen iem  kilku pro jek­
tów  ustaw  podatkow ych  ro zp a try w ała  
na w ćzo ra jszam  posiedzen iu  w niosek 
Klubu Narodowego, wzywający Rząd do 
z łożen ia  Sejm owi sp raw ozdan ia  z kosz­
tów  w ypuszczen ia  „P ożyczki N a ro d o w e j” 
oraz  wykazu sum , użytych na w ynagro­
dzen ia  p ieniężne.

Sp raw ę  tę  szczegó łow o w yjaśnił c- 
becny  na p o s iedzen iu  m in is te r  skarbu  
p. Zawadzki.

Całkowity  koszt em itow ania  „Pożycz 
ki N a ro d o w e j” wyniósł 1.887.879 zł. Po  
p rzed s taw ien iu  poszczególnych  pozycyj 
w ym ienionych  kosztów p m in is te r  przed  
s taw ił  pełną lis tę  osób, k tóre  o t rz y m a ­
ły w ynagrodzen ie  w ogólnej sum ie  zł. 
228.142. Z pośród tych osób  zaledw ie 
trzy o trzym ały  w ynagrodzen ie  po 2.000 
zł., z aś  około  1.000 osób  o trzym ało  s u ­
my n iższe  Koszty zw iązane z em isją  
tej pożyczki, wyniosły, jak stwierdzi! p. 
m in is ter ,  za ledw ie  0,536 proc., podczas  
gdy na jn iższe  koszty pożyczek, d o ty c h ­
czas em itow anych , wynosiły 1.24 proc. 
Jeże li  chodz i  o w ynagrodzen ie ,  jakie  o-

trzym ały  poszczegó lne  osoby, to  jak 
s tw ie rd z i ł  p m in is te r ,  ów czesny  w ice ­
p rezes  Banku G o spodars tw a  Krajowego 
i g e n e ra ln y  kom isarz  Pożyczki N a ro d o ­
wej p. w icem in is te r  S ta rzyńsk i  n ie  o- 
t r z y m a ł  żadnego  w ynagrodzenia  za Czyn 
ności, zw iązane  z w yp u szczen iem  te j  
pożyczki.

W yjaśn ien ia  p. m in is tra  p rz e d s ta w i­
ciel Klubu N arodow ego, poseł R ym ar u- 
zn a ł  za  w ys ta rcza jące .

Z ustaw  podatkow ych  kom isja  p rzy ­
ję ła  w obu czy tan iach  pro jek t  noweli 
do us taw y o emisji b ile tów  skarbow ych, 
udz ie la jący  rządow i pe łn o m o cn ic tw a  do  
podwyższenia  wysokości em isji  tych  b i ­
le tów  z 200 do 300 m iljonów  złotych. 
P o z a te m  komisja przyjęła  p ro jek t  u s ta ­
wy o opodatkow aniu  cu k ru  skrob iow ego  
w wysokości 15 gr. od 100 klg.

W reszcie  kom is ja  uchw ali ła  p ro jek t 
us taw y o o p o da tkow an iu  kw asu w ęg lo ­
wego. P o d a te k  ten  wynosić b ędz ie  40 
gr. od kg. kw asu węglowego, s p r z e d a ­
w anego w bu t lach  s ta low ych w s tan ie  
skroplonym .

Likwidacja j a c z e j k i  O. N . R.
w Warszawie.

Aresztowany kryminalista w sypał „towarzyszów*'.
W ARSZftW ft. W czora j  z l ik w id o w a­

no  w W a rszaw ie  o s ław io n y  s t a r o m ie j ­
ski oddzia ł n ie le g a ln e g o  o b o z u  n a r o d o ­
w o rad y k a ln e g o ,  o d  d łu ż s z e g o  czasu  
p rz e ś la d u ją c e g o  lu d n o ś ć  żydow ską .

L ikw idacja  w yn ik ła  na  sk u te k  a re sz ­
to w a n ia  cz łonka O. N. R. 1 9 - le tn iego  
B e n e d y k ta  Z im n e g o ,  k tó ry  m ia ł  na  
s u m ie n iu  dw a z a m a c h y  te ro ry s ty c z n e  
na  s k le p y  żydow sk ie .

W to k u  ś le d z tw a  o k aza ło  się, że a- 
r e sz to w a n y  m a  w cale  p ię k n ą  h ip o te k ę  
k ry m in a ln ą ,  co  n ie  p rze szk ad za  m u  być 
n a d e r  c z y n n y m  c z ło n k ie m  organizacji

p rzec iw p ań s tw o w ej .
W k o n se k w e n c j i  j e g o  z e z n a ń  w ładze  

w kroczy ły  w czora j  d o  lokalu  przy ul. 
T a rczyńsk ie j  Nb 24 m. 34.

W chwili w k ro c z e n ia  policji do  z a ­
k o n s p i ro w a n e g o  loka lu  o d b y w a ło  się 
w łaśn ie  o d c z y ty w a n ie  rozkazów , sk ie ro  
w a n y c h  do k ie ro w n ik ó w  o d d z ia łó w  
O. N. R.

P rz e p ro w a d z o n a  rewizja da ła  ba rd zo  
• b f i ty  m a te r ja ł .  S k o n f isk o w a n o  druki, 
ulo tk i,  k o m u n ik a ty ,  m e ld u n k i  i t. p.

A re s z to w a n o  i o s a d z o n o  w w ię z ie ­
n iu  11 c z ło n k ó w  k ie ro w n ic tw a  oddz ia łu .

Dunikowski naprawdę  wytwarza złoto z piasku .
Stwierdza to ekspert trybunałów paryskich.
PARYŻ. N ajśm ie lsze  przewidywania  

p rzek rącza ją  zd u m iew a jące  wyniki ofic­
jalnej ekspertyzy  o s ta tn ich  dośw iadczeń  
D unikow skiego nad w ytw arzan iem  z ło ta  
z piasku, k tóre  po 8 dn iach  labo ra to ry j­
nej pracy  og łos i ł  wczoraj u rzędow o eks 
pe r t  trybunałów  paryskich inż. Bonn.

O to  konkluzje inż Bonna w ich  dos-  
ło w n em  brzm ieniu:

„P os łuży łem  s ię  z ło toda jnem i p iaska  
ml, p rzywiezionem i p rzezem n ie  z Paryża, 
jak rów nież  ziemią, wydobytą na m ie j ­
scu  w San Rem o. W szystk ie  m ater ja ły  
i wszystkie  odczynniki (chem ika lja )  zo­
s ta ły  przew iez iono  do  San  Rem o. D o ­
św iadczen ia  czyniłem  sam , p rzyczem

D unikow ski nie do tykał i nie zb liża ł s ię  
do  apara tu .  Najważniejszą część& d o ­
ś w ia d c z e ń  w ykonałem  n aw e t  w n ieo b ec  
ności D unikow skiego .

W tych  w arunkach  m ogę s tw ierdz ić  
w sposób  kategoryczny, że  nie m oże  być 
mowy o jakiem kolw iek  oszustw ie .

R ezu lta ty  uzyskane  we wszystkich 
d o św iad czen iach  są więc decydujące.

Oto cyfry:
1 dośw iadczen ie :  z iem ia  n ienaśw ie

tlona prom ien iam i Z (Dunikowskiego) 
2.8 g ram a na tonnę , ta  s a m a  z iem ia  na 
św ie tlona  p rom ien iam i Z 409 gram ów  
na  tonnę .

2 d o św iadczen ie :  z iem ia  n ienaśw ie-

tlona p rom ien iam i Z 10.3 g ram a  na 
tonnę ,  ta  sam a  ziem ia naśw ie tlona  p ro ­
m ien iam i Z  526 g ram ów  na tonnę.

3 dośw iadczen ie :  z iem ia  n ienaśw ie- 
t iona  p rom ieniam i Z 11 gram ów  na to n ­
nę, ta  sam a  z iem ia  naśw ie tlona  p ro m ie ­
n iam i Z 859 gram ów  na to n n ę .

Cyfry te  wywołały o lbrzym ią  ko n s te r  
n a c ję  w Paryżu.

A dwokat Dunikowskiego, dr. Legrand, 
w y jecha ł  d o  S an  Rem o, by nak łon ić  Du 
nikowskiego do n iezw łocznego  pod jęc ia  
regu larnej eksp loatac ji  wynalazku, a to 
ce lem  n iezb itego  wykazania  opinji św ia ­
towej uży tecznośc i swej m etody.

Ruiny i trupy na Krecie
ATENY. O  o s ta tn ie m  trzęs ien iu  zie  

m i na  K recie  n a d c h o d z ą  da lsze  szcze ­
góły.

T rzę s ien ie  z iem i było szczególn ie  
gw ałtow ne  w m ieśc ie  Kandji i okolicy. 
W k ilkunas tu  w siach  zawaliły  się domy 
i kościoły.

D otychczas  za re je s tro w an o  7-miu z a ­
bitych i 50 ci u rannych.

W szyscy m ieszkańcy  poopuszcza li  
sw oje  dom y z  obawy p rzed  da lszem i 
w strzą sam i i obozują  na polu, pom im o 
dotkliw ego z im na  i deszczu .

Szkody, w yrządzone  p rzez  t rzęs ien ie  
z iem i na  Krecie, w ynoszą około  12 m il­
jonów d rach m .

Dużo gm achów  zosta ło  u sz k o d z o ­
nych m. in. m u z e u m  w H erak lon ie ,  kil­
ka szkół, koszary, jak również c en tra la  
e lek try czn a  na Krecie.

Rozwiązanie organizacyj 
niemieckich 

w e  włoskim  Tyrolu.
INNSBRUCK. K atolickie  organizacje  

n iem ieck ie  w Bolzano, M eranie  i innych 
m ie jscow ośc iach  Tyrolu południow ego 
zos ta ły  rozw iązane  p rzez  w ładze  w ło ­
sk ie  pod  p re te k s te m  upraw ian ia  p ro p a ­
gandy  i r renden tys tycznej  na  rzecz  N ie ­
m iec .

Von Papen podał się  
do dymisji.

WIEDEŃ. P o s e ł  n iem ieck i  w W ied­
niu v. P a p e n  powołany już po raz  d ru ­
gi z rz ę d u  do  Berlina w związku z a f e ­
rą T sch irsky 'ego , n ie  pow róc i w ięcej — 
w ed ług  don ies ień  tu te jszy ch  kół po lity ­
cznych  na sw e s tanow isko . W Berlin ie  
krążyć m ają  pogłoski, w edle  k tórych  v. 
P ap en  podać się  m ia ł  już do dymisji.

Komitet Obrony Narodowej 
w  Turcji.

ANKARA. R ząd  tu reck i  w zw iązku z 
ogólną sy tuac ją  m iędzynarodow ą i c z ę ś ­
ciow ą m obil izac ją  we W łoszech , k tóra  
to  m obilizac ja  wywołała  silne w rażenie  
w Turcji,  pos tanow ił  u tw orzyć specjalny 
ko m ite t  obrony narodow ej. K om ite t  ten  
m a  bezzw łoczn ie  za jąć  się zb ad an iem  
o s ta tn ic h  w y d arzeń  politycznych i o p ra ­
co w an iem  za rząd zeń  na tu ry  wojskowej.

K om ite t  te n  m a s ię  zb ie rać  przynaj­
m nie j raz  na  tydzień , a w raz ie  p o t rz e ­
by n a w e t  częśc ie j ,  za leżn ie  od rozwoju 
sy tuacji .

Straszny wypadek podczas  
treningu sportowego.

ŁÓDŹ. W hali sportow ej tow, Kru- 
s c h e  e t  E n d e r  w P ab jan icach  przy ul. 
M arjańskie j wydarzył s ię  s traszny  wypa­
d ek  podczas  t ren ingu  lekkoatle ty  Kocha, 
k tóry  w praw ia ł  s ię  w rzu can iu  dyskiem . 
W pewnym  m o m en c ie  dysk trafił  w e ro  
ło  p rzypa tru jące j  s ię  wyczynom zaw od­
nika  n iejakiej Jan iczów ny, zam . przy 
ul. Bugaj. U d e rzen ie  było tak  silne, że 
z ła m a ło  kość czo łow ą. W s ta n ie  c ię ż ­
kim odw ieziono ją do szp ita la .
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Aresztowanie w  Polsce zbiega  
z w ięzienia niemieckiego.
LESZNO. Stwierdzono,  że więzień, 

który w ub. niedzielę w Kargowie (Un- 
ruhstadt ) na pograniczu prusko-niemiec- 
k iem zamordował  innego więźnia Hoye- 
ra i po zabójstwie zdołał  zbiec z wię­
zienia, nazywa się Jenoe Szabo i jest  
obywate lem węgierskim. Szabo został  
schwytany przez policję polską w Lesz­
nie i tam uwięziony.

Wypadki w  kopalniach
KATOWICE. W kopalni  „Ferdynand"  

wskutek  obe rwan ia  się węgla doznał 
z łamania  podstawy czaszki Jó ze f  Drze- 
wiór, który zmarł  w szpitalu.  Na k o ­
palni „ W u je k ” znaleziono nie dającego 
już znaku życia robotnika  Rudoifa 
Kracla, porażonego  p rąd em  elekt rycz­
nym o Wysokiem napięciu.

W podziemiach kopalni  „Wolfgang 
W a w e l ” węglarka  górnicza przygniotła 
robotnika J a n a  Nidę.  Ofiarę wypadku 
ze zmiażdżoną ręką  i okaleczeniami  na 
ca łem ciele przewieziono do szpitala.

Mafia dla powodzian.
Rada nadzorcza  polskiego ekspor tu  

naf towego,  uznając konieczność przyj­
ścia z p o m o cą  ludności  dotkniętej  k l ę­
ską powodzi,  uchwaliła ostatnio prze­
znaczyć na ten  cel 50.000 klg. nafty, 
od  której  p o da tek  spożywczy opłacony 
już został  przez dostarczające  rafine- 
rje. Nafta ta została już wysłana w 
teren .

fi
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m »  D z i ś  i d n i  n a s t ę p n y c h :

HPo 2-ch le tn ie m  m ilczen iu  — 
w ie lk i  kom ik n ie z r ó w n a n y .

«  HAROLD L L O Y D

H Przemówił  i trafił do serca  wszy | |  
stkich,  w swej świetnej  nowego | |  
— — typu komedj i.  — —

Koci P a z u r ! !
HW głównej  roli kobiecej  Una 11  

MerKel Ks. Realizacja Sam  § |

If
T aylor . II

Niechaj wszyscy przyjmą do wiadomości ,  że T Y L K O  
PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD POGRZEBOWY

H e n r y k a  B A T O R A
przy ul. N aru tow icza  26. Tel. 25-11, v i s a  v is  n o w e g o  g m a c h u  S z k o ły  Miejskiej
p o s i a d a  l u k s u s o w e  k a r a w a n y  i d e k o r a c j e  duży  w y b ó r  t r u m i e n  m e t a l o w y c h ,  d ę b o w y c h  
i s o s n o w y c h  o r a z  w i e ń có w m e t a l o w y c h  i m a k a r t o w s k i c h ,  a  tern s a m e m  j e s t  w s t a n i e  z a ­
d o ś ć  u c zy n i ć  w s z e l k i m  w y m a g a n i o m  Sz .Kl i j en te l i .  Ceny n iż sz e  niż w  innych zakładach

Defraudacje i zdrada
przyczyną  kapitu lacji h itle row ców  w Gór. A ustrjl

WIEDEŃ. — W piątek wyszły na jaw 
sensacyjne kulisy kapitulacji narodowych 
socjalistów w Austrji Górnsj.  Hitlerow­
cy skapitulowali poprostu wskutek zdra­
dy swych towarzyszy, z których jeden,  
nazwiskiem Klaus Hofer,  zdefraudował 
13.000 szylingów, przesłanych z Niemiec 
do Austrjl  na cele propagandy hitlerow 
skiej, poczem został  aresztowany przez 
władze aus t rjackie i zdradził  wszyst ­
kich swych towarzyszy,  którzy popełnil i  
takie  same defraudacje.  Aresztowani 
przyznali się do winy i zawiadomili wła 
dze o wszystkich placówkach marodowo- 
socjaiistycznych oraz tajnej centrali .  
Wzamian za to otrzymali ze strony

Votum zaufania dla rządu 
Flandina.

Nad program: Nowe a k tu a ln o ­
ści Foxa i Dod. dźwięk. Pata

B i ^ S B S i i s s i ^ i s i a

PARYŻ. Izba deputowanych uch w a­
liła większością 427 przeciw 126 gło­
som votum zaufanie dla rządu premjera 
Flandina i odroczyła na życzenie rządu 
dyskusję nad interpelacjami  o zgroma­
dzeniach różnych lig politycznych i in­
cydentach,  wywołanych przez te zgro­
madzenia.

Pogłoski o nowej  reformie  
rządu Rzeszy.

MONACHJUM. Kierownik paitji na- 
rodowo-socjal ls tycznej ,  Rudolf Hess,  
przemawiając  na zjeździe k erowników 
poli tycznych w Berlinie zapowiedział  
na wiosnę b.. r. nową  re formę rządu 
Rzeszy na wzór włoski.

W myśl tej reformy kanclerz Hitler 
objąłby równocześnie  k ierownictwo 
wszystkich ministers tw pol itycznych i 
ministers two propagandy,  Sch ac h t  — 
kierownictwo wszystkich ministerstw 
gospodarczych i ministers two skarbu,

Goer ing— ministerstwo Reichswerhy.lot- 
n ictwa i komunikacj i .

W związku z powyższą wiadomością  
krążą w Monachjum pogłoski,  że d o ­
tychczasowi  minis t rowie  mieliby pozo­
stać na ob ecnych s tan ow iskach  w cha 
rakterze komisarzy.

Ewentualność nowej dyktatury 
w Jugosławji.

B1AŁOGRÓD. W związku z nie- 
prz ej ednanem s tanowiskiem jakie zajęła 
opozycja pod wodzą Maczka i Dawido- 
wicza wobec rządu Jewt icza  oraz w 
związku z przewidywanem zdobyciem 
przez opozycję  w przyszłym p a r l a m e n ­
cie jeżeli nie większości to p rz y n a j ­
mniej  znacznej  ilości mandatów,  w k o ­
łach prawicowo-wojskowych,  jak sły­
chać,  powstał  zamiar  ogłoszenia w tym 
wypadku dyktatury  gen.  Ziwkowicza i 
od ro czen ia  prac przyszłego par lam entu  
na rok.

Minister wojny, gen.  Ziwkowicz nie 
podpisa ł  ogłoszonej  os ta tn io przez rząd 
Jewt i cza  odezwy przedwyborczej  do  
narodu  jugosłowiańskiego.

władz austrjackićh przyrzeczenie,  iż nie 
będą pociągnięci do odpowiedzialności 
karnej w związku z popełnioną przez 
siebie defraudacją.

Wskutek zdrady towarzyszy zbiegło 
ostatnio do Niemiec około 150 hi t le­
rowców austr jackich.

Przywódcom hi tlerowców w Austrji 
Górnej nie pozostawało wobec tej zdra­
dy nic innego, jak skapitulować i oświad 
czyć, iż więcej nie będą działać prze­
ciwko Austrj ’.

Nocy ubiegłej rozrzucono w Linzu 
odezwy, zawiera jące stek obelg pod a- 
dresem Klausa Hofera i jego towarzyszy 
za zdradę  całej akcji hitlerowskiej.

Majątek w torbie żebraka.
WILNO. Do szpitala żydowskiego w 

Grodnie przywieziono 63-letniego żebra­
ka Gerszona Jel ina.

Jak s ię okazało,  „biedak"  miał w 
torbie znaczny majątek.  Znaleziono bo­
wiem książeczkę banku w Brześciu nad 
Bugiem na 600 dolarów, akta na zabez­
pieczenie hipoteczne na 31,000 złotych 
1,300 dolarów w gotówce i kilka tysięcy 
złotych w walucie polskiej.

Razem znajdowało s ię w torbie że. 
braka 48,000 zł.

W Grodnie niema on krewnych. — 
Dwóch jego synów przebywa w Stanach 
Zjednoczonych.

Konsul niemiecki wie 
kto porwał synka Lindbergha.

NOWY JORK. Konsul generalny 
Rzeszy niemieckiej  Or ot rzymał  jakoby 
wiadomość o spisku, który w swoim 
czas ie został  zorganizowany dla porwa­
nia dziecka Lindberghów.

Spisek ten według tych wiadomości 
miał  być uknuty w jednym z hotelów w 
Bostonie. Brały w nim udział  cztery 
osoby.

Konsul generalny niemiecki na zapy­
tania w tej sprawie odmawia wszelkich 
wyjaśnień, oświadczając,  że jest to 
zbyt drażliwa sprawa, aby można o 
niej dyskutować.

Sześć śmiertelnych ofiar.
HONOLULU. W Honolulu spadł 

deszcz dyluwjalny, który wyrządził nie­
spodziewanie poważne straty. 6 osób 
zostało zabitych, 6 zginęło. St rat  ma- 
terjalnych jeszcze nie zdołano obliczyć. 
W każdym razie są one bardzo duże. 
Po ulicach miasta krążą patrole,  aby 
przeszkodzić ewentualnym rabunkom.

ODLEWY MASZYNOWE
SUROWE i OBROBIONE

RUSZTA ognio-odporne  
MASZYNY CERAMICZNE 
TŁOCZARKI (PRASY).

fab ry k a  Maszyn I Ddlewnla Żelaza 
inż. K. KANCZEWSKI
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G0ŁEM OKIEM.
Grupa płacących podatki.—Kie­
dy nastanie złota era. — Pijak 

ma szczęście  do wódki.
Mądrej  głowie,  dość  po słowie. Za­

sada: mów krótko i dobitnie.  Takoż s o ­
bie poczynił  junjor Plebanek,  m ecenas  
i S t ronnic twa Narodow ego  radziecki j u ­
njor. Oświadczył: „My reprezentujemy 
grupę ludzi p łacących p oda tk i”. Bodaj 
go! Tak niezręcznie się wyjęzyczyć i 
to  przy pierwszej okazji,  na p ierwszem 
inauguracy jnem  posiedzeniu  Rady Miej 
skiej! Po tern op ow iedzen iu  śmiech był 
wtedy na  sali, a pepees y  obruszyły się 
niesłusznie,  uważając że i oni r eprez en ­
tują grupę płacącą podatki .  Ale się w 
porę opamięta l i  i m on op ol  na to p o ­
wiedzonko przy prawicy się ostał.

J a  myślę,  że to był  odruch szczeroś 
ci bezwiedny.  Ale że szczery, t® p e w ­
ne.  Kto w Polsce poda tków nie płaci? 
Biedota i zgoła bezrobotni .  W okresie 
przedwyborczym do przesytu  czyta łem 
i słyszałem, że Stronnictwo Narodowe,  
aczkolwiek Na rodową Demokracją  zwać 
się przestało,  d em okra c ję  narodową  w o ­
kół siebie skupia i wszelaki naród b i e ­
dny pod swe skrzydła zbiera i głosy 
wyborcze s t am tąd  rekrutuje  Od tych to 
właśnie b iedaków i bezrobotnych ,  k t ó ­
rzy podatków nie płacą,  bo na  chleb 
powszedni im nie starcza.  A że gaw o­
rzyli przymilnie,  łezką  ciepłe słówka 
zraszając i wiele dobroci  obiecywali ,  
więc  ten i ów nieboraczyna w d e t e r ­
minacji  osobliwej i poczciwości serca 
głos swój na narodowych s t ronników 
oddał ,  pora towania od nich oczekując.

I nie d ługo czekali.  Zaraz na w s t ę ­
pie przez usta swego manda ta r ju sza  do- 
wiedzieli się,  że ci rep rezen tu ją  tylko 
grupę i to tylko grupę płacącą  ciężkie 
podatki .  Bagatela! O nędzy wyjątkowej,  
o bezrobotnych ani słówko z ławy pra­
wicowej nie padło...

Niezręczne to, ale, myślę,  szczere 
wygadan ie  się, które w zachwyt mas  
bezrobotnych nie wprowadzi  napewno.

I jeszcze jedna niezręczność.
Nic nie m a m  osobiście przeciwko 

osobie m e ce n as a  Zawadzkiego.  Wiem,  
że jest cz łonkiem miejscowej  palest ry 
i że jest właścicielem największego h o ­
te lu  w naszem mieście.  Tylko tyle. Do­
syć, gdy chodzi o znanego obywatela.  
Mało, jak na kandyda ta  na pr ezydenta  
mias ta.  Więc,  jako że n ieświadomość 
nie jest  grzechem,  a kto pyta,  ten nie 
błądzi. Przeto  rozpytywać począłęm o 
zasługi  i działalność sam orz ądow ą tego 
kandydata .  Pyta łem i na lewo i na 
prawo: . .  „Adwokat ,  właściciel hotelu 
„P o lon ja” i członek S tro nn ic tw a N a ro ­
d o w e g o ”. To wszystko.

Na lewicy, wiadomo,  choćby wie­
dzieli— nie powiedzą.  Ale nawet  ci z 
„grupy płacących poda tk i” , też nic wię­
cej o swym kandydacie  powiedzieć mi 
nie umieli,  choć bardzo radzi byli to 
uczynić.

Adwoka t  i właściciel największego 
hotelu.  Na obywate la to wystarczy,  ale 
na  prezydenta  120-tysięcznego miasta,  
to, myślę,  chyba zamało.

J a  rozum ie m,  że to st rategja,  że 
prawicowa „grupa płacących poda tk i” 
nie wierzyła w przeforsowanie tej k a n ­
dydatury,  że nie wierzył w to nawet  
sam  kandyda t ,  ale m im o  to posunięcie  
takie było s tanowczo niezręczne.  Szcze­
gólnie po p rog r am ow em  oświadczeniu  
radnego Plebanka (junjora).  Niezręczne 
politycznie,  ale ko n sek w e n tn e  t aktycz ­
nie. Niedoszły pr ezyden t  chcąc nie- 
chcąc zapat ronowa ł  „grupie płacących 
p o d a tk i ”. Czyżby ich płacił najwięcej? 
Ano, hotel  m a  największy.

Te dwie niezręczności  „prawicowej  
grupy płacących, poda tk i” mają  swoją 
g łęboką wymowę dla szerokich i sza­
rych m as  społeczeństwa wyborców.  M ó ­
wią one,  że dzisiejsze Stronnic two Na­
rodowe nietylko z tytułu wykreśliło sło­
wo „d e m o k r ac j a” ale że s tało się dziś

j edyn ą grupą,  mającą  z czego płacić 
podatki  i walczącą o to, by tych podat  
ków nie płacić. Toby było programowe 
i dem o k ra ty c zn e  zrównanie  się p r a w a ­
mi z tymi,  którzy podatków nie płacą 
z nędzy.

W niektórych mózgach roją się sny 
o uszczęśliwieniu częstochowskiego g ro ­
du prezydentem z importu.  Takie gadki 
krążą  między walecznym n a r o d e m  j a ­
ko środek na pocieszenie w s t rapieniu  
właśnie  teraz, gdy błogie nadzieje z  
kre te sem  zawiodły. Owszem,  wymienia  
się nazwiska,  nawet  o unji dwu mias t 
się mówi.  Naprzykład:  wspólny p rezy­
d e n t  zawierciańsko-częs tochowski .  I to 
całkiem ser jo po d o b n e  bzdurenki  n i e ­
tylko w maglu  są  powtarzane.  Ponoć 
złoty ś rodek: „nie m o g ę  ja na p rezy­
denck im  stolcu uśiąść, to i tobie nie 
pozw olę”. J a b y m  tym pol itykom p o ­
wiedział:  „Cudzego chwalicie,  choć s w e ­
go znacie—sami nie wiecie,  co p o s t r a ­
d a c i e ”.

Obyż  nareszcie Polak okazał  się 
m ą d r y m  przed szjrodą

Ktoś złośliwy napisał ,  że bracia Ada- 
mowicze najpierw byli przez nas ok la ­
skiwani,  a teraz s iedzą w pace,  Duni ­
kowski najpierw siedział  w pace  a t e ­
raz jest  przez nas  oklaskiwany, a n a ­
s tępn ego  będz iemy oklaskiwać 'jeszcze 
podczas odsiadywania  paki.  Mimo to  
do Dunikowsk iego przyznać się m o ­
żemy. Wart  tego.  Najpierw zamienił  z ło­
to francuskich kapital i stów na piasek,  
a teraz obiecuje piasek zamienić  na 
złoto. Już  to  s am o  to, jak i to pop rze­
dnie warte jes t poklasku.

Dunikowski  obiecuje przyjechać do 
Polski. Dopiero wtedy nas tąpi  u nas  
złota era. Teraz jes t bezzłotowa.  B ę ­
dziemy ekspor tować złoto i im por t o ­
wać piasek podobnie,  jak obecnie  wywo­
zimy cukier krajowy zagranicę ,  a na ­
s tępnie  szm uglu jemy go z powro tem 
do kraju,  jako tańszy od m o n o p o lo ­

wego.
Narazie jest  sypanie  p iaskiem oczu, 

zapowiedź pożyczki i zapowiedź przy­
jazdu Dunikowskiego,  który chciałby 
polskie złoto zamienić  na  piasek.  Po­
dobno  czyni to  z rekordową szybkością. 
Żaden minister  mu w tern nie dorów­
na.  Ale, gdy „na  bezrybiu i rak ryba", 
więc nie t raćmy nadzieji.  Kto wie, mo­
że j ed nak Dunikowski.. .

Na wszelki wypadek radzę wszyst 
kim poczynić zapasy piasku.  To lokata 
pewna,  jak  gra na loterji. Złodziej tego 
nie ukradnie ,  ogień  nie spali a po do 
konaniu  g łodowego żywota miło będzie 
legnąć we własnym piasku, z którego 
Dunikowski  złoto wydobyć obiecał.

Do licha! Bodajże na  sam  miesiąc 
p r o p a g an d y  trzeźwości,  kiedy Liga 
Przeciwalkoholowa głosi hasła antypi 
jackie,  przypadła obniżka  cen wódecz- 
ności.  Możeby człowiek posłuchał  roz­
sądnych rad Ligi i możeby z braku 
pien iędzy  rzadziej zaglądał  do kieliszka, 
ale wobec takiej  pokusy. . .

Powiadają,  że pijak zawsze ma 
szczęście do wódki.  Ma je. Jeden 
z moich przyjaciół, bardzo zresztą zdol­
ny urzędnik i pijak, poprzysiągł po 
ostatniej  redukcji  pensji ,  że ograniczy 
kon sum cję  a lkoholu o 20 procent. 
„Równowaga,  powiada,  budżetu  dom o­
wego musi  być ut rzymana.  Zreduko­
wali mi pobory,  ja zredukuje pijaństwo. 
Oszczędność ,  powiada,  jest nakazem 
kryzysowej  chwili".  1 co? Obniżyli 
ceny wódki  i mój przyjaciel pije jak 
pił przed redukcją  poborów.  Pije ze 
względu na oszczędność ,  ut rzymując 
równowagę  budże tu  do mowego .

Bądźcobądż obniżka  cen alkoholu 
ma  swoje dodatnie  st rony.  Kupcy są 
nią poważnie  zażenowani .  Obniżyli 
ceny.  Zauważyłem to w wielu skle­
pach w alejach.  Dawniej  ceny wisiały 
w oknach dość w y so k o —teraz zostały 
obniżone:  wiszą znacznie  niżej.
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Wszystkie dorożki w  Mławie 
zajęte za opłaty przemysłowe.

BYDGOSZCZ.  Nasfcutek niewyisupie- 
nia przaz  właściciel i  do ro żek  świadec tw  
przemysłowych urząd  skarbowy w Mła­
wie z a se kw es t row ał  w m ie śc ie  w s z y s t ­
kie dorożki .

Lawina zasypała strzelców  
alpejskich.

PARYŻ. W S a in t  J e a n  Maur ienne  la­
wina śn ieżna  zaskoczyła  s t r ze lców a l ­
pejskich,  odb ywa ją cyc h  ćwiczenia  t e r e ­
nowe na n a r ta c h  w pobliżu for tu  Thur-  
ra. Zasypa ło  8 ludzi ,  z których 3 o d r a ­
towali  s ię sami,  w yc hodząc  z wypadku 
cało.  Na ra tu n ek  pozos ta łych  wysłano 
ekspedycję  ra tunkową,  k tóra  również  
na tknę ła  s ię  na lawinę.  W drugim wy­
padku zasypa ło dw óch żołnierzy.

O b ecn ie  prow adzona  j e s t  energ iczna 
akcja ce l em  u ra tow an ia  wszys tk ich  zasy 
panych,  k tórych  ilość wynos i 7 żo łn ie ­
rzy.

Śmiecie zam iesi kawy.
POR TO-A LL EGR E.  Policja wykryła 

wielkie o szu s tw o  w Ribe i rao  Preto ,  
gdzie zami as t  kawy przedni ego  gatum 
ku za ła dow ano  do  wagonów 4  tys. w or­
ków śmiec i ,  s ł om y i piasku.

Oszuśc i  narazi l i  na  zna czne  straty 
rynek kawowy w Santos ,  gdyż wykryto 
ponadto ,  źe na s ta c ja c h  Xil la Bcmfim,  
Tibir ica,  Sa n ta  El i sa i Bi furkaeao  z a ł a ­
dowano w ind entyczny  s po só b  także o 
koło 4 tys. worków śmiec i

f  kilku wierszach.
— Onegdaj  w ieczo rem powrócił  z 

Londynu po podpisaniu  t r ak ta tu  h a n d lo ­
wego polsko angiel skiego min is te r  p r z e ­
mysłu i handlu  Henryk F loyar-Rajchman 
wraz z cz łonkami  delegacj i .

—  Wczora j  odbyło  s ię  przy łączenie  
Zagłębia Saa ry  do  Rzeszy.  Dzień w czo­
rajszy święcony był  w całych  Niemczech ,  
jako wielkie h i s toryczne  zdarzenie .

— Wczoraj  przybył  do Tal l ina szef  
Sz tabu Głównego,  gen.  Gąs iorowski  w 
towarzystwie płk, Engl ischa ,  ppłk.  Aksen 
towicza i kpt. Horocha .  Dworz ec  był 
przyst rojony w sz tandary  polskie i e s ­
tońsk ie .

—  W przysz łym tygodniu  zb ie rze  się 
w Warszawie  podkomis ja  Unji Między­
par lame nta rne j  dla  opr acow ani a  rapor tu 
o kryzysie par lamentarnym.  Do p odko­
misj i  na leżą  p rzeds ta w ic ie le  Polski,  
W łoc h ,  Danji  i W. Brytenji .

—  Za  pośr edn ic tw em  am b a s a d o ra  
Majskiego rząd  ZSRR  potwierdz i ł  w spo 
sób formalny zap rosze nie  min is t ra  an­
gielskiego S im ona  do Moskwy.

—  Se n a t  amerykański  powzią ł  uchwa 
łę, wymierzoną  przec iw pol ityce g o s p o ­
darcze j  Roosevel ta ,  mianowic ie  pos tano­
wił, aby komisja f inansowa zbada ła  c a ­
łe  us ta wodaw stw o N R. A.

S S  S T Y L O W Y "
D z iś  i dn i  n a s t ę p n y c h  

F i lm , o k tó r y m  z  z a c h w y t e m  m ó w i  
ca iy  ś w i a t  p. t.

N ! E D O  K O Ń C Z O N A  
SYMF0MJA

E S E R T H .
Nad p ro g ra m : W s p a n i a ł e  dod. d ź w ię k .

O Y F L .  A K U S Z E R K A

S t.  GARBARUK
b. s ta rsza  p i e l ę g n ia rk a  szp i ta la  NMP. 

i Z a r z ą d z a j ą c a  a k u s z e r k a  leczn.  
„ D o m  Z d ro w ia "  w C zęs t o c h o w ie .

P r z y jm a je  pr^iw. udzie la  porad. 

Aleja Wolnoeci 33 fm. i-te!. 10-21

Dnia 2 marca otwarcie

„Bomboniery"
przy ul. P i ł su ds k ie go  11 

Poleca w wielkim wyborze p ie rw szo rzęd ­
nych firm cukry, czekolady, owoce połud­
niowe, delikatesy, wyroby ty ton iow e i wody 

gazowe.
Ceny fabryczne, usługa ba rdzo  uprzejm a.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

M arzec  3 N ie d z ie la ,  K u n e g u n d y .
W s c h ó d  s ło ń c a  o *. 6,24. Z a c h ó d  o g. 17,29

Wycieczka podoficerów z  Pozna­
nia. W dniu wczora jszym do C zęs t o ­
chowy na przec iąg  kilku godzin  w celu 
zwiedz en ia  Jasne j  Góry i m ia s t a  przy­
było 50 podof icerów z  podof icerskiej  
szkoły zawodowej  w Poznaniu .  Wyciecz  
kę  prow adz i ło  2 oficerów.

Gośc ie  wys łucha l i  na bo żeńs tw a  na  
Ja s n e j  Górze ,  a na s t ępn ie  szczegółowo 
zwiedzil i  cały klasztor ,  skarb iec ,  bibljo- 
tekę,  r e f ek t a r z  i s ta c je  Męki Pańskie j .

O godz.  16 tej  udali/  s ię  oni w da l ­
szą  drogę  do  Katowic  i Krakowa,  od ­
prowadzeni  na  d w o rze c  kolejowy przez 
ork ie s t r ę  27 p. p.

Inspekcja Miejskiego komitetu 
Funduszu Pracy. W tych dnia ch  w 
Mie jsk im Komitec ie  F u n d u s z u  Pracy,  
p rowadzącym rozleg łą  akcję zaopa t ry­
wania  w żywność 13 tysięcy osób  i d o ­
żywiania 6 tysięcy,  z ramienia  Izby Kon 
trol i  Pa ńs t wa  przepr ow adz on a  zo s ta ła  
śc is ła  kont ro la  dz ia ła lnośc i  f inansowej ,  
o raz  c a łoksz ta ł tu  gospodarki  i s t anu  
magazynów.

Przeniesienie I-go komisarjatu
P.P. W dniu wczora jszym l-szy komi- 
sa r ja t  PP . ,  który od sze regu  la t  mieśc i ł  
się w dom u przy ulicy Aleja Wolności  
Nr. 10, ze względów oszczędn ośc io ­
wych i w ce lu  usprawnien ia  s łużby  prze  
n ies iony zos ta ł  do  g m a c h u  państwowego 
przy ulicy Lubl inieckiej ,  w którym m ie ­
ści s ię  Po wia t owa  Ko m en da  Policji.

Wykłady w Miejskim Uniwersy­
tecie Powszechnym. W niedzielę,  3 
b. m., o godz in ie  17-tej ,  w lokalu 
szkoły powszechnej  przy ulicy Trzec iego 
Maja 18 (C zęs to chów ka )  odbędz ie  się 
wykład p S t  O s m ę d y  na  te m a t  „Bo­
gactwa Pol sk i ” .

Wstęp dla wszys tkich bezpła tny i 
wolny.

Nie wolno fałszyw ie alarmować 
Straży Ogniowej! Poraź  drugi  w krót  
kim czasie  niewykryc i  d o t ą d  „ f ig la r ze ” 
pozwolil i  sob ie  na karygodne  fa łszywe 
a la rmowanie  straży,  mia no wic ie  w dniu 
5 grudnia  ub. r. do  pożaru  fabryki  guzi 
ków oraz dn ia  26 lutego do fabryki  
„ S t r a d o m ”.

Za karygodne  te  czyny przewid z i ane  
są su row e kary, o których  t rak tu je  art.  
47 p. 3 us tawy o ochr on ie  przed  p o ż a ­
rami  i innemi k lęskami.  Artykuł ten 
brzmi:

„Kto wprowadza  w b łąd  S t r aż  ( p o ­
gotowie)  złośl iwemi  a la rmami ,  ulegnie 
w drodze  adminis t racyjnej  karze  grzyw­
ny do 1000 zł.  iub ka rze  a r esz tu  do 
mies iąca,  albo obu tym karom ł ą c z n ie ” .

Może groźba tvch  kar  powst rzyma 
n iepoczyta lnych  „f iglarzy” od z łoś l iwe­
go a larmowania  S traży Ogniowej ,  skoro 
nie skutkuje  p r zema wian ie  do rozsądku.

Z Teatru Miejskiego.
Dziś, w sobotę ,  2 b m. znany i c e ­

niony a rtys ta T e a t r u  Miejskiego p. Wa­
c ław Malinowski o b cho dz ić  bę dz ie  jub i ­
leusz 25 Ieeia pracy scenicznej  w kome- 
dji Jo h n a  Galswor thy 'ego „Gołęb ie  s e r ­
c e ”. Udzia ł  biorą czo łowe siły tea tru:  
Gallów®, Stępniówn®, Brodzikowsfci,  B u ­
czyński,  Kopczewski ,  Górowski ,  Mar tyka 
i Tokarski .

Reżyser ja i inscenizac ja Iwo Galla.
P oc zą tek  o godz. 20 tej.
Po zos ta łe  bilety są do nabycia  od 

godz.  19 tej  przy kas ie  teat ru.
Dyrekc ja  t e a t r u  zwraca  uwagę,  że w 

dniu świę ta  jub i leuszowego p, Malinow­
skiego wszystkie bilety u lgowe i pa s s e ­
par tou t  będą  nieważne.

W niedz ie lę  dwa bezwględnie  o s ta t ­
nie przeds tawienia  popołudniowe po 
c en ach  popularnych znakomi te j  i c ie ­
szącej  s ię  n i ecodz ie nnem  powod zeniem  
przebojowej  farsy Arnolda i Bacha  P o d  
zarządem przymusowym” z p. Wańską i 
Górowskim w ro lach  głównych.  P o c z ą ­
tek popoludniówek o godz.  15,30 i 
17.45.

Wieczorem o godz. 20.30 powtó rze ­
nie premjery  „ G o łę b i e  s e r c e ” .

Kasa w n iedz ie lę  czynna  jes t  już od 
godz. 11 tej.

W poniedz iałek t e a t r  nieczynny.
„Śledzik1* W  „Europie**. P a t ro na t  

n ad  więźniem urządza  we wtorek 5 go 
b.  m., o godz.  19 tej  w kawiarni  „Euro-

Duże pranie — 
dużo bruduI
Ale Radion p o m o ż e  g o s p o ­
dyni w tym kłopocie. O sz c z ę ­
dzi jej w iele  trudu i uczyni! 
bieliznę  śnieżnobiałą . Radiom 
n ad aje  się d o  wszelkiej b ie ­
lizny. Przywraca jej pierwotny? 
w ygląd  i nadaje  miły, świeży* 
zapach.

O to  właściwy sp osób  użycia »
1. Rozpuścić Radion w zimnej! 

w o d z ie
2. G o to w a ć  przynajmniej 

15 minut
3. Płukać najpierw w gorącej,  

potem  w zimnej w odzie .

RADION
pierze wszystko idealnie czysto

e p t - 35

p a ” cza rną  kawę pod  nazw ą „Śl edz ik ”. 
W s tę p  99  gr.

Zabawa kostjumowa dzieci.
W  nied z i e lę  dn i a  3 m a r c a  o godz .  15 
w s a lo n a c h  K a sy n a  Of ic e rs k i ego  o d b ę ­
dz ie  s ię  z a b a w a  k o s t j u m o w a  dzieci  
( k o s t j u m y  n i e  ob ow iąz ują ) ,  u r z ą d z o n a  
s t a r a n i e m  Ro dziny  Wojskowej .  W e jś c ie  
dla dzieci  i do ro s ł y ch  50  gr.

Sobotni w i e c z ó r  towarzyski 
„Pochodni". W sobotę ,  2 fcm., w lo­
kalu Związku Pra cowników MiejsKich 
(Aleja 61) znany  ze swych l icznych s uk ­
cesów chór  męski  T.K. i O.R. „ P o c h o d ­
n i a ” łą cznie  z sekc ją  m u zy czn ą  u r z ą ­
dza  dla  swych cz łonków i sympatyków 
wieczór  towarzyski  z  t ańcami ,  który 
n i ezawodnie  c ieszyć  s ię  będz ie  wie lkiem 
p ow odz en iem,  podobnie ,  jak wszystkie 
imprezy,  o rganizowane  przez  sympa tycz ­
ny ten  chór.  P o c z ą te k  o godz.  20-tej.

Zakończenie karnawału. Gdzie  
z akoń czyć  ka rnaw ał?  To je s t  pytanie,  
k tóre  każdego  żądnego  dobrej  zabawy 
absorbuje .

O t ó ż  w so b o tę  2 m ar ca  w sali Og­
niska Niepodleg łośc i  Związek  P o d o f ic e ­
rów Rez.  u rz ąd za  wielką za baw ę  p. n. 
„ Zak ońc zen ie  k a r n a w a łu ” . Ze  war to  iść 
na t ę  z a b a w ę  świadczy  fakt,  że połowę 
b i le tów już roz sp rzedano  wobe c  czego  
zachodzi  możliwość ,  że  będz ie  ścisk.  
No a le  po dobno najlepiej  bawić się w 
t łoku,  bo i nas t ró j  inny i j est  z kim się 
bawić ,  a na jważniej sze,  zapomina  s ię  o 
szarzyźnśe codz iennego  życia.  Tak  się 
musi  każdy ubawić,  aby  wrażenia  „Za ­
kończenia  karnawa łu"  wystarczyły mu 
na ca ły  okres  wielkopostny.  Wstęp  tylko 
zł. 0 99  i 1.49.

P oczą te k  o godz.  20, koniec  o 8 
rano.

TOWARZYSTWO 
POPIERANIA KULTURY REGJONALNEJ 

W CZĘSTOCHOWIE.

M aterjaly geograficzao-histoaryczne odnoszące się d© 
przeszłości obecnego pow iatu częstochowsKieg© 

i powiatów sąsiednich.
p o d  r edakc ją  Boiesława S t a l i .
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W sz akż e  d o k ła d n ie j s z e  i więce j  k r y ty c z n e  j ego  w y s z c z e g ó l n i e ­

nie,  by łoby  ba rd zo  p o ż ą d a n e m ,  zwłaszcza  że  wiele  osobl iwości ,  
k tó r e  tu  są p o k a z y w a n e ,  widocznie  pod  m y l n e m  s to ją  na zw is k ie m .  
N a j s t a rożyt n i e j s zym  p r z e d m i o t e m  w t y m  s k a rb c u ,  j e s t  o r n a t  w c z e r ­
w o n y m  kolorze,  ze s ł u p e m  w ksz ta łc ie  krzy*a pe r ła m i  w y p u k ło  n a ­
s z y w a n y m ,  a p rz ed s t a w ia ją c y m  Z w ia s to w a n ie  Najświę tsze j  P a n n y ,  
śś. W ła dys ła w a  i Pawła  pus te ln ika ,  o raz  kilka św ie cki ch  osób ,  z a ­
p e w n e  f u n d a t o r ó w  or na t u ;  u do łu  s i e d m  p t a k ó w  c z e r w o n y c h  w polu 
s r e b r n e m ,  p r z e d z ie lo n em  p a s e m  c z e r w o n y m  o t rzech sp rzączk ach  
z ło tych .  O r n a t  t en ,  k tó re g o  już t y lna  część  ty lko  zos ta ła ,  m a  być  
wra z  z o b r a z e m  c u d o w n y m  z Bełza sp ro w a d z o n y .

Z da je  s ię  je d n ak ,  że w y o b r a ż e n i e  na  n i m  ś. Pawła  P u s t e l n i k a ,  
l epszy  m a  związek  z f u n d a c y j ą  P a u l i ń s k ie g o  k la sz tor u  na  J a s n e j  
Górze ,  niż z z a m k i e m  w Bełzie,  a tern s a m e m ,  że o r n a t  t e n  już 
dla P a u l i n ó w  w C zęs to chow ie  s p r a w i o n y m  został ;  w każd y m  razie 
po chod zi  on  n iewą tp l iwi e  z XIV wieku .

W  p o d o b n y m  rodza ju  d rug i  o rnat ,  t a k ż e  w y p u k ł o  h a f t o w a n e m i  
f ig ur am i  pr zyo zdob iony ,  zn a jd u jący  się w  s k a rb c u  t u te j s z y m ,  ręką  
kr ó l owe j  J a d w ig i  m a  b yć  w y k o n a n y m .  Pod  w z g l ę d e m  pięknośc i  
i d o k ła d n o ś c i  w yrobu ,  n a jp ie rw sze  m ie js ce  w sk a r b c u  j a s n o g ó r ­
sk im  zda j e  się t r z y m a ć  krzyż s r e b rn y ,  w r 1510 przez Z y g m u n t a  I 
f u n d o w a n y ,  a n a w e t  jak c h c ą  n i e k tó rz y  w ie rzący  p o dani u ,  j ego  
w ł a s n ą  w y r o b io n y  ręką .

G d y b y  tak  i s to tn ie  było,  Król Z y g m u n t  m ó g ł b y  być  l i czonym 
d o  na jce ln i e j szych  a r tys tó w s w e g o  w ie k u ;  s a m a  f h u r a  Chrys tusa  
n a  ty m  krucyf ixie  i s t o j ą c e  o b o k  f igury:  B oga  Rodzicy i ś. J a n a  
E w ange l i s ty ,  d ę to  z b lachy  s r eb rne j  t r y b o w a n e j  pod w z g lę d e m  ry- 
r y s u n k u  nic do  życz eni a  nie zostawiają .

D o  na jb o g at sz y ch  zaś s zczegó łó w  s k a r b c a  należą:  m o n s t r a n c j a  
szczeroz ło ta ,  w y k o n a n a  w r. 1672 p rz ez  W a c ł a w a  Gro tk au ,  ju b i le ra  
w W ars zaw ie ,  o b e j m u j ą c a  2,366 d y j a m e n t ó w ,  m ię d z y  k tó re m i  j e ­
d e n  w k o r o n i e  w r 1668 pr zez  Z y g m u n t a  P r z e r e m b s k ie g o ,  w o j e ­
w o d ę  s i e r adz ki ego  o f i a r o w a n y  230.000 złp.  c e n io ny ,  t r z y m a  p i e r w ­
sz eń s t w o ;  na dt o  2,208 rub inó w,  30 szafi rów: 81 s z m a r a g d ó w  i 214 
pere ł ,  do d a j e  jej ozd ob y ;  oraz  trzy suk ienki ,  s łuż ące  do n a k r y w a ­
nia c u d o w n e g o  ob ra zu ,  na  k o lo r o w y m  a k s a m ic ie ,  p i ę k n e  a r abesk i  
z d y j a m e n t ó w ,  ru b in ó w  i p e r e ł  p r z e d s ta w ia ją c e ,  k tó re  zrobi ł  i k a ­
m ie n ia m i  dr og iemi  z w oł ó w  p o c h o d z ą c e m i  wyszył  M ak a ry  Szypkow-  
ski,  b r ac i sz ek  z g r o m a d z e n i a  księży Pa ul inów ,  w la tach  1713 i 1714, 
n a  uroczys t ość  k o r o n a c y i  c u d o w n e g o  O b ra z u  P a n n y  Maryi .

M iędzy  wie lk im k o ś c i o ł e m  a ka pl ic ą  P a n n y  Maryi ,  na  dole
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„Śledź Z, P. 5*1. 0 .“ Sekcja akade­
micka przy Zw. Polskiej Młodzieży De­
mokratycznej urządza we wtorek dnia 
5 marca r.  b. w salach Rady Miejskiej 
ul. Gen. Dąbrowskiego 14 na zakończe­
nie karnawału  wielką zabawę pn. „Siedź 
Z. P M. D ” Początek o godz. 8 wiecz. 
Wstęp 0.99 i 1 49 za zaproszeniami. Or­
kiestr® doborowa pod kier. p. prof. M. 
Chorzelskiego. Bufet tani i obficie z a ­
opatrzony. Atrakcje i urozmaicenia.

Kle wyprał 
na doiarówce?

Wczoraj odbyło się losowanie prernij 
pożyczki dolarowej. Wygrane padły na 
następujące numery:

40.000 dolarów na JMe 246336.
8.000 dolarów na JNs 920902.
Po 3.000 dolarów na .N2.N2 878931 

227314 692160.
Po 1 000 doi. na JMeJMś 1357308 

1330488 1490785 787006 337047.
Po 500 doi. na JSTsÂ  755525 732442 

629372 716818 331341 825465 269834
1462205 810038 1497509

Po 100 doi. na 1448417 621121 
29560 444977 406171 595557 714878
311003 649120 946742 359834 150244 
509417 626808 1134580 694645 397118 
1498747 664397 392412 643174 722678 
702407 1262769 1229437 1124886 456581 
1027176 1165498 1435470 372215 895043 
816422 470402 474135 510437 1390340 
1492257 26194 1242280 85613 346200
648195 439925 69532 737133 53361
686415 49798 520073 849648 1174048
1308170 866574 108678 1205578 335158 
1179014 545230 312511 624054 190395 
990825 653289 953591 43841 648157
754793 329438 717787 357814 1011324 
1219956 630481 1159641 702876 414060 
797864 1443334 52165.

W dniu  28 Sutego r.b. po długich i ciężkich cierpieniach zmarł 
w W arszawie i tam że pochowany został

b.p. SAMUEL tYmUMMM
p rzeżjłw si^  lat 53.

O bolesnej tej s tracie zawiadam iają

t m ,  d i .  siostry, tesia, teiaw ! i siwagrewie.

P s y c h f  a i r y  c z n e  b a d a n i e
winnego zniesławienia adwokatów.

W dniu 6 listopada 1933 r. w Sądzie 
Grodzkim zaszedł godny pożałowania 
incydent.

Sąd rozpoznawał sprawę cywilną 
mieszkańca Tarnowskich Gór Michała 
Kusy przeciwko Franciszkowi Sznobrowi. 
Kusa przez cały czas rozprawy zacho­
wywał się bardzo niespokojnie i ujaw­
niał silne zdenerwowanie. I nagle na 
sali sądowej wybuchła sensacyjna bom­
ba w postaci oświadczenia Kusy, że 
znani miejscowi adwokaci Mieczysław 
Konarski i Szymon Pohorille usunęli z 
akt jego sprawy dwa opłacone i uwzględ­
nione już przez sąd podania o dodat­
kowe powołanie dwóch świadków.

Dotknięci krzywdzącym zarzutem 
adwokaci zaskarżyli Kusę o zniesławie­
nie i uzyskali pełne zadośćuczynienie 
w Sądzie Grodzkim, który Kusę uznał 
wionym zniesławienia i skazał go na 3 
miesiące aresztu i 200 zł. grzywny, z

zamianą w razie nieściągalności na 20 
dni aresztu.

Lecz sprawa owego zniesławienia 
nie przedstawiała się tak prosto, jak to 
się początkowo zdawało. Kusa od wy­
roku skazującego Sądu Grodzkiego od ­
wołał się do Sądu  Okręgowego.

I tutaj nastąpiła druga z kolei sen ­
sacyjna niespodzianka.

Otóż Sąd Okręgowy po zaznajom ie­
niu się ze skargą apelacyjną oskarżo­
nego, stanowiącego ciekawy i dość n ie­
pokojący dokum ent psychologiczny, a 
zwłaszcza biorąc pod uwagę, że skaza­
ny w skardze tej dopuścił się nowych 
insynuacyj, tym razem pod adresem  o- 
sób urzędowych, rozprawę odroczył i za 
rządził zbadanie Kusy przez lekarzy-psy- 
chjatrów w Tarnowskich Górach, którzy 
mają ustalić stopień jego poczytal­
ności.

Or. Med.

j AU TAl l i Ce WSf Ci
b. Starszy Asystent Sanatorium 
dia chorób piersiowych im. Drów 
Dłuskich w Z A K O P A N E M

SnSnrfiW3!f?iJ M  ' 0 r 4 y n “ i e  c o d z ie nn ie  
“ SŁGjillJWSlIiil Mą przy u!. W a s c h y n g i o n a
Nr.  22. i p. od godz. 18 do 20 (6-8 wiecz.)

Dr. PAWEŁ BROHiATOWSKi
o rd y n u je  w  c h o ro b a c h  s k ó rn y ć h  i w e ­
n e ry c z n y c h  od 8 do 12 r. i od 4 do 8 w. 

P a n ie  od godz. 12 do 1.
u l. N. P. M arji 21, I p ię tr o , t e l .  18-94

„W ieczór K arnaw ałow y51 Korp.
P © dof.  27 p. p .  W sobotę 2 marca rb.
0 godz. 21 w pięknie udekorowanej sali 
kasyna urządza Korpus Podofic. 27 p. p. 
atrakcyjną zabawę p. n. „Wieczór Kar­
nawałowy”.

Bale Korp. Podof. mają ustaloną już 
opluję i kto kiedykolwiek miał sposob­
ność bawić się u sympatycznych podo­
ficerów, z pewnością i tym razem nieo- 
mieszka skorzystać z okazji, by wesoło
1 w doborowem towarzystwie zakończyć 
karnawał. Bufet, jak zwykle tani i sm a­
czny. Strój wieczorowy. Wejście ściśle 
za zaproszeniami.

Otwarcia sezon u  p iłkarsk iego.
W dzisiejszą niedzielę nastąpi otwarcie 
sezonu piłki nożnej w Częstochowie, a 
mianowicie: na boisku miejskiem na Za 
wódziu o godz. 14.45 odbędą się zawo­
dy towarzyskie Częstochówka—Skra. 

Oba kluby zajmują czołowe miejsca
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pod wielkim skarbcem , jes t  obszerna zakrystja, razem z nim w r. 
1653 zbudow ana, z o łtarzem  ś. Wacława. Daiej bibljoteka klasz­
to rna  w r. 1711 wystawiona, a składająca się z obszernej sali, m a ­
low aniem  alfresco i szafami różnego g a tunku  drzewem  zagranicz- 
nem , przez Grzegorza W oźniakowskiego, braciszka zakonnego , fo r ­
nirowanemu, przyozdobiona. Cała bibijoteka podzielona na 18 o d ­
działów, tyleż przedm iotów  naukow ych obejm uje , k tórych dzieła 
podług wielkości form atu , w osobnych fu tera łach  są um ieszczone.

Szczególniejsza była myśl fundatorów', tej sali, porobić takie 
więzienia na płody um ysłow e i w każde z nich napakow ać  po 
kilka dzieł często różnych od siebie. Bibljoteka ta w r. 1823 ze 
wszystkich rzadkich wypróżnioną została, na użytek  publicznej 
bibljoteki w Warszawie, reszta się dosta ła  mniej skrupula tnym  bi- 
blijofilom; to więc co dziś tam  jeszcze się znajduje, chociaż w dość 
znacznej liczbie, n iew iele  już p rzedstaw ia  osobliwości. Za bibijo- 
teką  jest arch iw um  klasztorne, m ieszczące w sobie oprócz znacz­
nej liczby nadań , przywilejów i innych dokum en tów  tyczących się 
tego  m iejsca, oraz akta szczegółowe i kroniki w k i lkunas tu  w iel­
kich księgach, opisujące każdodzienne dzieje zakonu i klasztoru, 
przez w yznaczonych  do  tego księży.

Zabudow an ia  klasztorne w takiej postaci jak je dziś widzimy, 
znacznie są od kościoła późniejsze. Jakoż  do roku 1588 wschodni 
tylko bok czworokąta zabudow ania  te stanow iącego, był m urow any, 
a reszta z drzewa w ystawiona. Za s ta ran iem  króla Zygm unta  lii. 
w r. 1633 dokończone  zostały mury k lasztorne i o so b n em i jeszcze 
o p a sa n e  obm urow aniam i,  aby w czasie napadów  nieprzyjacielskich, 
mniej były przystępnem i. I oto uważać m ożna za pierwszy począ­
tek  fortyfikacyi tu tejszych, które w nied ługim  czasie w edle zasad 
ów czesnej sztuki w ojennej s tanęły

Król Z ygm unt HI powziąwszy myśl ufortyfikowania Jasne j 
Góry, zesłał tu w r. 1621 inżynierów, którzy narysowali plan zało­
żyć się m ającej w tem  miejscu twierdzy. Pod jego atoli p an o w a­
niem  nie przyszło jeszcze do tego. Myśl ojcowską spełnił dopiero  
nas tępca  syn jego, Władysław IV, a kiedy pierwsza wojna 
szw edzka  pod panow aniem  króla J a n a  Kazim erza w roku 
1655 nasta ła ,  twierdza jasnogórska m iała  n ietyiko zew nętrzne szań­
ce, p rzekopam i opalisadow anem i opatrzone, ale i dosyć silne ob 
m urow anie  wewnętrzne, cz torem a bastyjonam i po rogach w zm oc­
nione; skutecznie się też obroniła wówczas sz tu rm om  wojsk szwedz­
kich, pod  wodzą genera ła  Mullera zostających. W ciężkiej tej przy­
godzie, s taną ł  na czele 160 żołnierzy |i 70 zakonników, przeor

JERZY T U W A N .

MOJEJ MATCE
W DNIU IMIENIN...

J e s t  k toś  na całym św iec ie— ktoś taki jedyny, 
Komu słońcem  pogody twarz się złoci b iada— 
Gdy m o że  za wybranych o dp ow iad ać  winy, 
Lub, gdy się życie w troskach  i we łzach uk łada -

J e s t  k to ś —kogo się  zwykłe obok s ieb ie  szuka, 
Ktoś, kto nie ma dla sieb ie  naw et własnej duszy 
A gdy zaw iedz ie  szczęście ,  miłość, sen, nauka. 
Wtedy ten  k toś jedyny wszystkie łzy osuszy.

Je s t  k to ś—kto um ie  kochać  cichy i n ieznany 
Komu najg łębsza  se rca  znana  ta jem n ica —
Jak Anioł S t ró ż  p rzez  Boga na ziem ię  zesłany— 
S zczęśc iem  drugich  s ię  c ieszy—praw dą  się

zachwyca.

J e s t  tak ie  jedno  wielkie, ta jem nicze  słowo, 
Które, gdy życie w t roskach  zbrzydnie do

o s ta tk a  —
Dziwną pogodą  ducha żyć każe na nowo — 
Wielkie, m ocne i święte...  s łow em  tem  je s t  —

Matka!

Preludjum .
Zdawało  mi s ię  wczoraj w ieczorem  o zm roku  
Ze wszystko s ię  dokoła rozpłynęło w c ie n iu — 
Że fotel,  s tół, fo r tep ian  znikły m em u  oku,
A ja —żem  się pogrążył w przedziw nem

o m d len iu .
Zdawało  mi się wczoraj—że ta je m n e  moce 
Z w ieczoru  noc zrobiły  bez li tośn ie  długą... 
D rżąc  czeka łem  aż p u hacz  w szyby załopoce. 
Lub w ichr w p a rap e t  okna ch luśn ie  deszczu

strugą .

Zdawało mi się w czoraj—że wśród se rca  lęku 
Do śm ierc i  w mej pam ięci zos tan ie  ta  scena...  
Ból się sączy ł do duszy akordam i jęku — 
Pamiętasz?.. .  grałaś dła m nie  p re lud jum

Chopina...

w tabeli kl. A i starać się będą w roku 
bieżącym zdobyć zaszczytny tytuł m is ­
trza kl. A. Z tego też względu obie te 
drużyny wystąpią w najlepszych swych 
składach, gdyż zawody te będę pierw­
szą próbą sil po spoczynku zimowym. 
Wiadomość o zawodach lotem błyskawi­
cy obiegła Częstochowę.

Należy się spodziewać, że boisko 
miejskie ze względu na przystępne ceny, 
biletów i ogólne zainteresowanie zwo­
lenników sportu piłkarskiego, z t rudnoś­
cią będzie mogło pomieścić liczne r z e ­
sze publiczności.

Bal.
Pierwszy bal. jak ież  to czarowne sto 

wo, ileż uroku, ile niespodzianek w so ­
bie kryje.

Panna Stacha doznawała dziwnych 
uczuć, myśląc o przełomowym dniu.

...Światła, rozkoszne tony walća i 
rytmicznej karioki, gwar, zapach rozpy­
lonych perfum, — prawdziwa symfonja, 
odbiegająca daleko od szarej codzien­
ności.

Sukienka jak marzenie, w seledynie 
dobranym gustownie do blcrnd włosów i 
pantofelki atlasowe, zdobione- srebrem, 
czekały tylko, by odobić wysportowaną 
nóżkę.

—  Ale? — Właśnie to „a le” . — Pra 
wdziwa rozpacz Stachy.

Do balu pozostawało niewiele dni, a

tu  ręce, na które powinien ktoś zwrócić 
uwagę, przedstawiały widok, budzący li­
tość: spierzchły po ostatniej wycieczce 
narciarskiej i nabrały mocno niemiłego 
buraczkowego koloru.

Czego nie stosowała nieszczęśliwa 
Stacha: — i okłady, i oliwę, i naparza­
nia — i — nic! Ręce jak na złość nie 
chciały się wybielić, wygładzić i nabrać 
miękkości.

Przechodząc kolo perfumerji zauwa­
żyła S tacha artykuł, który ją mocno za 
interesował. W chwilę później rozppczę 
ła energiczną kurację.

Po kilku dniach nabrały ręce zgoła 
innego wyglądu, stały się mile, aksamit 
ne w dotknięciu, bowiem „Glycerijell”- 
galaretka na wodorostach morskich fir­
my Antiba, sprowadzana przez laborator 
ja firmy A Spiess, nie zawodzi nigdy 
pokładanych w niej nadziei.

A na balu osiągnęła panna S tacha 
upragniony pełny sukces.

KAWĘ, HERBATĘ, KAKAO
w n ajlepszych  ga tunkach  

kupu jem y tylko w zn an e j  firmie
„Mokka Kawa*4 Leon P iotrow ski

II Aleja 24 — Tel. 20-01.

Lekarz»dentysta
Jadwiga Broniatowska

b. asyst. wol. Qddz. ch irurg , 
flkadem ji S tom atologicznej w W arszawie.

Przyjm uje od godz. 9 — 1 i od 3 — 7. 
ui. Ń. Parmy Mar|i 21. Tel. 18-94.
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p r z y g o t o w a n i a  do obchodu i m i s  
_jrl Marszałka P iłsudskiego. W ga-
,.-gcie p prezydenta miasta Mackiewi- 
c?a odbyło się wczoraj zebranie zweła- 
pp celem opracowania szkicu obchodu 
przypadających w dniu 19 marca imie- 
n\n Marszalka Piłsudskiego.

W zebraniu, któremu przewodniczył
prez. Mackiewicz wzięli udział: dyr. 

y/acław Kobyłecki z  ramienia Federacji 
pZ00., dyr. Iwo Gall i naczelnik Miej- 
s|5iego Wydziału Oświaty i Kultury, prof. 
Bolesław Stała.

Opracowany na ' zebran iu  szkic  o b ­
chodu przedłożony zo s tan ie  Komitetowi 
Obywatelskiemu, który zb ie rze  się 7 bm. 
o godz. 19 w sali JsTs 8 ra tusza .

Uruchomienie tartaku Rajehma-
31 2 . W dniu wczorajszym został urucho 
miony nieczynny cd  11 grudnia ub. r. 
tartak Rajchmana przy u! Tartakowej 
15 29 Narazie przyjętych zostało do pra 
Cy 16 robotników, a w poniedziałek, 4 
bm. zostania przyjętych jeszcze 49 ro ­
botników. Praca odbywać się będzie na 
dwie zmiany: od godz. 6 do 14 i od 14 
do 22.

Podwieczorek—dancing w  §śmn. 
państw, im . R. Traugutta. Dyrekcja 
gimnazjum pańs tw ow ego  im R. T rau ­
gutta i Komitet Rodzicielski, dążąc  do 
bardziej ścisłego w zajem nego  zespo le ­
nia towarzyskiego rodziców uczniów i 
nauczycieli, zainicjowały stałe m ies ię­
czne towarzyskie zebrania  popo łudn io­
we. Pierwszem takiern zebraniem  b ę ­
dzie bezpłatny podw ieczorek— dancing 
dla rodziców i w prow adzonych  osób, 
który odbędzie się ju tro  w niedzielę 
o godz. 5 ej po poł. w świ,etlicy g im ­
nazjalnej przy ulicy Staszica 5. ’

Do tanów przygrywać będzie do­
skonała orkiestra  uczniowska.

Wyborowe pączki po io  groszy-
Cukiernia „Roma” z okazji ostatków pra 
gnąc uprzyjemnić szerokim rzeszom pu­
bliczności ostatnie dni karnawału, urzą­
dza w niedzielę, dnia 3 bm. reklamową 
sprzedaż pączków po 10 gr sztuka.

W przewidywaniu dużego zbytu c u ­
kiernia „Roma” przedsięwzięła starania, 
aby pokryć ca le  zapotrzebowanie P. T. 
publiczności.

Zabawa ©kr. T-wa R zem ieśln i­
czego. Dziś w sobotę odbędz ie  się o- 
chocza i sym patyczna zabawa towarzys 
ka zorganizowana przez Okręgow e Tow. 
Rzemieślnicze w lokalu własnym  Aleja 
9. Wstęp dla członków i zaproszonych 
gości.
. Zabawa karnawałowa ogrod-

ńików. W sobotę, 2 bm , w sali Rady 
Mie j s ki e j  (ul. Dąbrowskiego 14) odbę 
dzie ssę zabawa karnawałowa, urządza 
m  przez Centralny Polski Związek Og 
rodników w Warszawie, oddział w Czę 
Stochowie. Orkiestra doborowa. Począ 
tek o godz. 21-szej. Czysty zysk prze 
znaczony na walkę z korówką wełnistą

% w l a d  z  d z i s i e j s z y m  J u b i l a t e m

W.. Malinowskim.

life  H .
t *k

P r z v r f ^ ' dzi ecki em,  zasypiałem 
rzv zvvśękach śpiewu muezzinów, któ- 
(JliljZ ,twarzą obróconą na księżyc mo- 
Hvm S!^ sw ag° Allaha — w pięk-
ław obrazie zagaja p. Wac-
ę. ahnowski opowieść o swojem ży-

hjj J °  . on w riaziańskiej guber- 
tjfjU: m’aśaie Kasimow i meczety ta* 

““ e ze smukłemi minaretami były

W I L L Y  S I U B E R
znany skrzypek kompozytor

koncertuje codziennie w kawiarni s,EtJiClPAa®
Najnowsze przeboje taneczne.

Do godz. 9 ej wiecz. a w niedzielę do godz. 5, ceny jak na sali białej.

U ie z a p o m i n a j c i e  o  b i e d n y c h  
d z ie c ia c h !  Na schyłku ubiegłego roku 
Miejski Komitet Niesienia Pomocy Bied­
nym Dziećiom zainicjował . piękną sa­
marytańską akcję dożywiania biednych 
dzieci. Apel Komitetu wywołał bardzo 
sympatyczne poruszenie w calem  spo­
łeczeństwie, wyrazem czego były zgło­
szenia licznego szeregu osób prywat­
nych i firm gotowości poparcia Komite­
tu w jego szlachetnych poczynaniach.

Wówczas zdawało się, że wydatna 
ofiarność całego społeczeństwa stworzy 
mocną granitową podwalinę filantropij­
nej działalności Komitetu. Lecz słomia­
ny ogiań pierwszego zapału szybko 
się wypalił i wnet zgasi. Wiele osób 
i przedsiębiorstw ograniczyło się tylko 
do wyżej wspomnianych deklaracyj, nie 
realizując ich w czynie.

W obliczu takiej sytuacji Miejski Ko 
mitet niesienia pomocy biednym dzie­
ciom, który wespół z  Miejskim Komite­
tem Funduszem Procy dożywia wieloty­
sięczne zastępy ubogiej dziatwy staną! 
wobec bardzo poważnych trudności.

Dalsze prowadzenie niezbędnej akcji 
dożywiania dzieci wymaga bardziej wzrao 
żonej ofiarności całego społeczeństwa. 
To też spodziewać się należy, że nowy 
apel Komitetu znowu postawi na po­
rządku dziennym jakby zapomnianą spra 
wę pomocy ubogiej dziatwie.

Społeczeństwo nie powinno dopuścić, 
aby ta samarytańska akcja dożywiania 
z powodu braku środków uległa chwilo­
wemu choćby zawieszeniu, a w tysią­
cach niewinnych oczu dziecięcych z a ­
błysły Izy słusznego żalu i oburzenia 
przeciwko zimnym i nieczułym sercom, 
obojętnym na c u iz ą  niedolę i krzywdę.

Czyra g o d n y  n a ś l a d o w a n i a .  —
Pragnąc częściowo przynajmniej przy­
czynić się do rozbudowy fioty morskiej

p. Ignacy Pyrkosz (fabr. Peltzerów) zło­
żył na ręce prezesa LMK, p. pułk. dypi. 
A. Myszkowskiego obligację Pożyczki 
Narodowej na sum ę 350 zł. na Fundusz 
Obrony Morskiej.

Obywatelski ten czyn zasługuje na 
gorące uznanie i jest ze  wszechmiar 
godny naśladowania.

Z b i ó r k a  e je ło k ó w  C h ó ru  Ligi 
M e s k ie J  i K o S o n ja in e l  W związku z 
pożegnaniem opuszczającego nasze mia­
sto pułk. dypl. Myszkowskiego, prezesa 
zarządu LMK., mianowanego dowódcą 
13 Dywizji Piechoty w Równem, wszyscy 
członkowie chóru Ligi Morskiej i kolo­
nialnej proszeni są o przybycie na ze ­
branie, które odbędzie się w dzisiejszą 
niedzielę o godz. 14.30 w lokalu Ligi.

Z e b r a n i a  t o w a r z y s k i e  „ B r y g a ­
d y " ,  Dnia 3 b. m. urządza K, S. „Bry­
g ad y ” zebranie  towarzyskie z tańcam i 
w sali Świetlicowej „O gniska N iep o d ­
ległości” dla członków i ich rodzin c e ­
lem bliższego zapoznania  się. Początek
0 godz. 19. Godzi się zaznaczyć, że z e ­
bran ie  tak ie  urządzone zostaje poraź 
pierwszy na teren ie  klubów sportowych
1 zasługuje na u zsan ie ,  daje  ono b o ­
wiem m ożność bliższego poznania  się 
czynników, kierujących K. S. „B ry g ad ą” 
z członkami innych sekcyj.

B u ł k a  z  k i e ł b a s ą  z a  50 z ł .  w o-
statnich dniach sąd grodzki skazał sze­
reg „darm ozjadów”, baz grosza w kie­
szeni odwiedzających zakłady gastrono­
miczne i w krytycznej chwili regulowa­
nia rachunku krótko i węzlowsto oświad 
czających, że nie mają pieniędzy.

Tak, jeden z tej paczki niejaki S ta ­
nisław F. za nieuiszczenie rachunku za 
bulkę z kiełbasą i pudełko papierosów 
został skazany na 50 złotych grzywny z 
zamianą na 10 dni aresztu.

Karol Jankowski i Sin-Bielsko
Z dn iem  4 b.m. p rz e n o s i  swój skład 
fabryczny z Aiai Mr. 33 do w ytw orn ie  
u rząd zo n eg o  loksiss p rzy  u!. /Sieja 21 
(daw nie j cukiern ia  B. B.) — fel. 22-57.

Mowości wiosenno - letnie.

jego pierwszą wizją świata. Ojciec jego 
był polakiem — inżynierem, zesłanym 
w głąb Rosji Do 10 go roku życia mie­
szkał on w tem mieście, malowniczo 
położonem nad Oką.

Po polsku rozumiał z wielkim tru ­
dem  i dopiero w Wilnie po raz pierw­
szy owiała go mowa polska.

W Wilnie doznał on pierwszego ocza 
rowania teatrem, który go urzekł na 
całe życie.

Pierwsze wtajemniczenie w szlachet 
ną sztukę teatru  otrzymał on w szkole 
dramatycznej przy Towarzystwie Muzycz 
nem, gdzie mistrzami jego edukacji 
teatralnej byli tacy znakomici artyści, 
jak Frenkiel, Siiwicki znakomita w swo­
im czasie Popielka. (Popiel— Swięcka). 
Głos ustawiał mu prof. Bogucki.

Pierwsze kroki swoje na scenie s t a ­
wia on w słynnym kabarecie „C hoch­
lik", prowadzonym przez Jas trzębca— 
Zaleskiego i Gasińskiego. Kierownicy 
kabaretu mieli ambicje literackie wyso­
kiego gatunku. W „Chochliku" Malinow­
ski recytował płomiennie erotyki T et­
majera.

Rozpoczyna się długa wędrówka po 
różnych miastach, koczownicze życie 
aktora, mające więcej cierni niż róż. Za 
częło się to od małych rólek w tea trze  
Majdrowicza w Sosnowcu, następnie w 
Teatrze Ludowym w Krakowie za dy­
rekcji Rygiera, gdzie dzisiejszy nasz ju ­
bilat tańczył w kabarecie i grał w o p e ­

retkach, potem w Wilnie i wreszcie w 
Kijowie, gdzie zaskoczyła go wojna.

Tutaj zak o sz to w a ł  on pierwszej roz­
koszy triumfów scen icznych , grając W 
teatrze na ulicy Meryngowskiej w oto­
czeniu takich pierwszorzędnych talen- 
tów, jak Osterwina, Tarasiewicz i innych. 
Przedstawienia odbywały się w oprawie 
prześlicznych dekoracyj Drabika. Grano 
„Kordjarta", „Kięcia Niezłomnego" i in­
ne utwory o najwyższej w tea trze  pol- 
skim hierarahj?.. Było to niemal pierwsze 
swobodniejsze drgnięcie teatru  polskie­
go pod berłem  caratu.

Wybucha rewolucja marcowa, carat 
kona, przebity włócznią zbuntowanego lu 
du, następuje rewolucja bolszewicka, a 
zespół polski wciąż siedzi i siedzi w 
Kijowie, wyjeżdżając na gościnne wystę­
py do pobliskich miast.

Pewnego razu. gdy artyści przy 
szczelnie wypełnionej sali widzów grali 
w P łosk irow ie , ,Betlejem Polskie" Rydla, 
do miasta wtargnęli nagle bolszewicy, 
brutalnie wypędzili z tea tru  całą publicz 
ność i kazali artystom grać dla siebie.

Wreszcie artystom udało się wrócić 
do Polski. P. Malinowski jako ochotnik 
wstępuje do 4 armji gen Skierskiego i 
przydzielony do propagandy gra w tea ­
trze żołnierskim, przenoszącym się z jed 
nego odcinka frontu na drugi między 
Słoni me m a Baranowiczami.

Po umilknięciu surm wojennych p. 
Malinowski wstępuje do teatru  im. Jul-

Etcspledujący granat
yrwal w ieśn iakow i ręką.

Ofiarą tragicznego wypadku, spow o­
dowanego własną lekkomyślnością, padł 
wczoraj mieszkaniec wsi Zagórze (gm. 
Złoty Patok), 40-letni Jan  Dyja.

Kupił on od jednego ze swych są­
siadów granat, którym począł m anipu­
lować. W pewnej chwili granat eksplo­
dował i wskutek eksplozji Dyja p o s t r a ­
dał prawą rękę, odnosząc również s z e ­
reg innych obrażeń. Mimo okropnego 
bólu Dyja nie s tracił  jednak przytom­
ności. Ofiarę własnej lekkomyślności 
przewieziono do szpitala Panny Marji, 
gdzie pozostaje na kuracji. S tan  jego 
jes t  poważny, życiu nie zagraża jednak 
niebezpieczeństwo.

Policja .prowadzi energiczne docho­
dzenie, celem  ustalenia od kogo Dyja 
kupił granat.

K r w a w y  w y s t ę p  n o ż o w c ó w  w i e j ­
s k ic h .  Do szpitala  Najśw. Panny Marji 
Panny przywieziono 27 letniego M icha­
ła Pawłowskiego, m ieszkańca wsi Flor- 
janów  gm. Lipie, który napadn ię ty  zo­
stał pzez nieznanych osobników i d o t­
kliwie przez nich pokłuty  nożami. Na 
prawej ręce  Pawłowskiego widnieje kil­
ka ran.

Stan rannego  jest groźny a to  w sk u ­
tek wielkiego upływu krwi.

S s r s a c y jn a  IbSJeczka o  p r z y k r e j  
p r z y g o d z i e  p .  M. A fd e im a m a .  W łaś­
ciciel znanego  sk ładu  fu ter  p M. Aj- 
de lm an  (Piłsudskiego 7) przed kilku 
dn iam i na własnej skórze przekonał 
się, że każdy człowiek, n iezależnie od 
tego, czy „robi” w futrach, czy też w 
polityce ma nieprzyjaciół i n iechętnych, 
którzy rozpuszczają o nim niezbyt przy­
je m n e  wieści i słuchy.

Otóż w zeszłym tygodniu  rozeszły 
się po m ieście, n iewiadom o przaz k o ­
go puszczone pogłoski, jakoby p, Ajdei- 
m ana  odw iedził w sk lep ie  jakiś  oszust 
i zapłacił m u fałszywym bankno tem  
1009-dolarowym za 2 p iękne futra, dia 
siebie sam eg o  i swej towarzyszki.

Kupcy z ust do ust podawali sobie 
różne p ik an tn e  szczegóły tego  oszust­
wa, jedni ze szczerem współczuciem, 
drudzy ze złośliwą uciechą.

Echa tych pogłosek, dostały się na 
łamy „Słow aC zęstochow skiego” i 10-gro 
szówki koncernu  i. K. C.

Historją tę, rzecz natu ra lna ,  za in te­
resował się wydział śledczy, który nie 
m ógłby przejść obo ję tn ie  nad podob­
nie zuchwałym czynem  oszustów. B a­
dany  w wydziale śledczym p. Ajdelman 
kategorycznie  oświadczył, że powyżej 
s treszczone pogłoski nie odpow iadają 
rzeczywistości.

W obec tego  uważam y za swój o b o ­
wiązek odwołać p o daną  przez nas wia- 
w iadom ość.

jusza Słowackiego w Krakowie, gdzie 
spotyka się ze  swoim przyszłym dyrek­
torem  p. Iwo Gallem i p. Gallową, już 
wtedy doskonałą ■ aktorką o zdecydowa­
nym profilu artystycznym.

Następnie wstępuje on do „Reduty"  
wileńskiej i osiąga poważny sukces w 
„W ese lu"  w roli owego Nosa, z jego 
niezrównanem pijackiem wyznaniem 
wiary:

„Szopen gdyby żył, toby pił".
W następnym roku chwilowo bierze 

rozbrat ze sceną i obejmuje w „P o l­
skim Radju" posadę speakera.

Lecz rasowy aktor dusi się bez tego 
specyficznego powietrza teatru  i wkrótce 
wstępuje do awangardowego teatru J a ­
racza „A teneum ".

Do najlepszych swych ról z tego o- 
kresu zalicza on rolę kapelana w „D a­
m ach i huzarach" Fredry i mordercy 
w „benacie  szaleńców ‘ Korczaka.

Potem gra jeden sezon w Łucku w 
Teatrze cieszącym się wielkiem popar­
ciem wojewody Józewskiego.

„Częstochowa, proszę wysiadaćl u- 
słyszałem na jesieni 1933 r. i w wa­
szym grodzie sądzone mi jest święcić 
swoje srebrne gody aktorskie" — temi 
słowy sympatyczny jubilat zakończył 
swoją opowieść autobiograficzną.

<Ł.).
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Dziś * JTLANTICU" Piękna Fay Wray i Riszarti
A lien  w f i lm ie  pi .  —  —  — BUZEK

52.

Surowe kary za kradzieże z w o­
zów Onegdaj  przed Sądem  Grodzkim 
s tanęła  szajka t. zw, „potokarzy”, czyli 
specjal istów od kradzieży z wozów, 
którzy przez dłuższy czas grasowali na 
miejscowych rynkach,  wyrządzając z n a ­
czne szkody przybrywającym na targ 
włościanom.

Sąd, biorąc pod uwagą,  że kradzie­
że  z wozów przybrały rozmiary istnej 
plagi,  skazał  Edwarda Mazura i Bo le­
s ława Krasnofiora na karą po 2 lata 
więzienia,  Boles ława zaś Kaczmarzyka 
na  1 rok aresztu.

Złośliwa sąsiadka. Zameldował  
policji p. Eugenjusz Proszowski (ul. 
Panny Marji 65), że dnia 1 bm. podczes 
jego nieobecności  zamieszkała w tym 
samym domu Kapusta Feliksa złośliwie 
dobijała się do jego mieszkania,  gdzie 
były same dzieci,  oraz oderwała sko­
bel od s trychu a strych zamknęła na 
kłódkę, uniemożliwiając mu tam d o ­
stęp.

M Ó R Z - — — oraz  Klive B r o o k  E r e n s t  T o r r e n c e  w  f i l m i e

południowych, S H E R L O C i C  H O L M E S

i Z A W IA D O M IE N IE .
N i n i e j s z e m  m a m y  z a s z c z y t  z a w i a d o m i ć  Sz.  Kl i ie n t e l ę ,  iż z d n i e m  26 b m 
z o s t a ł a  p r z e n i e s i o n a  f i r ma

Spradai Sslna i H i  
do

t  sS U K WG P 0 L "  Sf i o. 0.
j®L Mw. Marli Pan? Ir. 35.

P o l e c a j ą c  s i ę  n a d a l  Sz.  Kl i jente l i  z n a s z y m  p o w i ę k s z o n y m  w y b o r e m  m a ­
t e r i a ł ó w  d a m s k i c h  i m ę s k i c h  z  p i e r w s z o r z ę d n y c h  f abryk Bi e l sk ic h  i T o ­
m a s z o w s k i c h  po c e n a c h  p r z y s t ę p n y c h .

Kr eś l i my  s i ę  z p o w a ż a n i e m  
„SUKMOPOLt! Sp. z o. ©.

( C tn u f  =» n a f  E J  fc/Et E t t  o c

Z Kino „LUNA” 1
i wW , n i e d z i e l ę  p o r a ź  o s t a t n i  p o l u d-

n  i  f t  Xr rr  A  ~  1 0  1 /

$
m

n i ó w k a  o g o d z  12

Wszystkie  miejsca 0,49 gr. Lo- 
ża 0,70 gr. Dzieci i młodzież 25 gr. l̂

Zęby — to fundament zdrowia!
Należy je więc szanować i tiaiMffiĆ 

wszeiMich p a r t a c z y  d e n t y s t
Ks ią ż e c z k ę  wyjaśn .  t ę  kwe sf ję  ż ywot ną ,  ot rzy  
m ać  m o ż n a  w k s i ę g a r n i a c h  lub o d  a u t o r a
Lekarza-Oentysty  m . GREJNIECA

w  C z ę s t o c h o w i e  
u l .  N. M a r j i  P a n n y  (II Ale ja)  24. T el .  22-50

Z okazji zakończenia, karnaw ału

Cukiernia „ROMA”
w  Częstochowie, Panny M arji 24 , teł. 14-71.

urządza w niedzielę, dnia 3 b. m. reklamową 
sprzedaż pączków po 10 gr. za sztukę.

Od godz. 3-ej po południu  cie 
sząca się n iebywałem powodze­
n iem  szampańska  komedja  z

Franciszka SAAL pt.
i

„P io tru ś41
I
II

1
Ano nsu jem y , ,n as tęp ny  film p0l §  
ski AnteK Policm ajster na cze |  
le Dymsza, Bodga, Ćwiklińska |

Z RADOMSKA.

S y g n a t u r a :  K m .  31-35.
Obwieszczenie, 

o licytacji rucbromośei.
K o m o r n i k  S ą d u  G r o d z k i e g o  w  K r z e p i ­

c a c h  S t a n i s ł a w  M i c h a ł o w s k i  m a j ą c y  k a n c e -  
l a r j ę  w  K r z e p i c a a h  u l i c a  C z ę s t o c h o w s k a  
N r .  31 n a  p o d s t a w i e  art .  602 k .  p.  c. p o d a j e  
d o  p u b l i c z n e j  w i a d o m o ś c i ,  ż e  d n i a  13 m a r c a  
1935 r o k u ,  o g o d z .  1 p o  p o ł .  w  K ł o b u c k u  
p r z y  ul .  W a ł y  o d b ę d z i e  s i ę  p i e r w s z a  l i c y  
t a c j a  r u c h o m o ś c i ,  n a l e ż ą c y c h  d o  Ł u k a s z a  
D o ń c a  s i a d a j ą c y c h  s i ę  z  2 - c h  k r ó w ,  2-eh  j a ­
ł o w i c ,  i 100 m t r ,  k a r t o f l i  i w o z u ,  o s z a c o  w a  
n y c h  n a  ł ą c z n ą  s u m ę  zł.  600.

R u c h o m o ś c i  m o ż n a  o g l ą d a ć  w  d n i u  l i c y t a  
c j i  w  m i e j s c u  i c z a s i e  w y ż e j  o z n a c z o n y m ,

D n i a  26 l u t e g o  1935 r o k u .
K o m o r n i k  S t .  M i c h a ł o w s k i .

1

P O G R Z E B Y  naj taniej  i na dog odnych warunkach tylko można 
 w m m b  załatwić

własnej wytwórni t rum ien  F ra n c iszk i Iw ań sk iego
C zęs to ch o w ie ,  obok Katedry,  w podwórzu.

s
we
til. Narutowicza 19-23 w
UWAG A:  W p i e r w s z o r z ę d n y c h  z a k ł a d a c h  p o g r z e b o w y c h  przy l u k s u s o w y c h  t a b o r a c h ,  

płaci  s i ę  l u k s u s o w o ,  j e d n a k o w o ż  C z ę s t o c h o w a  i ch  n ie  p o s i a d a .

Wyłudzenie.  Niejaka Władysława 
Wicińska wyłudziła obligację pożyczki 
budowlanej od p. Bronisławy Nocoń (ul. 
Chrobrego 33).

Stodoła ze zbożem spłonęła.
We wsi Więcki, gm. Popów, wybuchł po 
ża? w stodole p. Stefanji Lelit. Stodoła 
wraz ze znajdującem się w niej zbożem 
doszczętnie spłonęła Straty wynoszą o- 
kcło 1500 zł. Pożar powstał  wskutek za 
prószenia ognia przez domowników.

Ujęty na gorącym uczynku kra­
dzieży. Wczoraj zatrzymany został na 
gorącym uczynku kradzieży kur z piw­
nicy p. Izydora Wodzisławskiego, przy 
u!. Aleja Wolności Nr. 38, znany z ło­
dziej Józef Kupfesza (ul. Kilińskiego 24), 
który niedawno został  zwolniony przed 
terminowo z więzienia.

10 gr. Kosztuje K r kołnierzyka z po, __,_kiem w i e d e ń s k i m ,  40 
g r o s z y  o d  k o s z u l i  s z t y w n e j .  R ó w n i e ż  s t a ­
n i a ł o  c z y s z c z e n i e  g a r d e r o b y .  C h e m i c z n a  
p r a l n i a  „ K r y s z t a ł "  u l .  B e r k a  J o s e l e w i o z a  
Nr .  2.

Broń bez pozwolenia. Policja spo 
rządziła doniesienie na Kazimierza Pur 
taka (ul. Narutowicza 265) za nielegal­
ne posiadanie rewolweru, który mu ode­
brano.

l f l 71ł n i P | r  a r c h i t e k t  Z y g r n m r T " l ) E U A ^ ^ T a  
S u ł J s H G !  n y  n a d z ó r  t e c h n i c z n y ,  u l  3 - g o  
M a j a  12 ( p i ę t r o ) .

Sprzedam p a t e f o n ,  k o m o d ę  i s t ó ł ,  u l i c a
NADESŁANE.

P i ł s u d s k i e g o  21 m  28.
iSftffiSipPŚSI m ' e s z k a n i e  c z t e r e c h  p o k o  
W j l i u j ę i i l f l  j o w e  z  k u c h n i ą  z  w s z e l k i e

m i  w y g o d a m i ,  s ł o n e c z n e  i s u c h e .  W i a d o ­
m o ś ć  A l e j a  K o ś c i u s z k i  24-26 u  g o s p .  d o m u .

^ p o k o j o w e  mi l Tsz lTant e ' i r i i r ' y

W związku z napast l iwym i kłamli­
wym ar tykułem,  jaki ; ukazał  się pod 
moim ad r esem  w Ns 12 z dnia 3 m a r ­
ca  1935 r. „Tygodnia R ob otnika”— s p r a ­
wę  kieruję na d io g ę  sądową.

Farblarnia  
i Pralnia Chemiczna

Częstochowa, B. Joselewicza 11,
vis a vis sklepu z Kapeluszami  

p o d  K i e r u n k i e m  a b s o l w e n t a  szKo- 
ł y  c h e m i c z n o - p r z e m y s ł o w e j  w  W  a r  

s z a w i e  z  d ł u g o l e t n i ą  p raKtyK ą.

I I  prot. pewności H a g o  wykonania.
Ceny znacznie zniżone.

g o d a m i  2 b a l k o n y  f r o n t ,  t a m ż e  
s k l e p  i p o m i e s z c z e n i e  p o  p r a l n i  c h e m i c z ­
n e j ,  A l e j a  W o l n o ś c i  68.

M a k s y m  11 j n n  G o m c i i ń s k i
S e k r e t a r z  R ed y O k r ę g o w e j  Z. Z. Z. 

w C z ę s t o c h o w i e

Czytajcie i rozpowsze­
chniajcie „Słowo*

Nowozatwierdzeni naczelnicy 
rejonów Straży Pożarnych, u,
czwar tkowem posiedzeniu zarządu Od­
działu Pow. Zw. Str.  Poż., naczelnikiem 
re jonu Strzelce Małe został  zatwierdzo 
ny p. Tadeusz  Bulikowski,  zastępcą p 
Z y g m u n t  Łuszcz, zaś naczelnikiem re. 

, jonu Gidle, na miejsce ustępującego p, 
Karola Ojrzyńskiego z P ławna p. Sta­
nisław Zatoński,

— Komitet Powiatowy w Ra 
domsku zbiórki Funduszu na Szkol­
nictwo Polskie Zagranicą u p r z e j m i e  
prosi Urzędy gminne,  Zarząd m. Ko­
niecpola i to Organizacje oraz Urzędy, 
którym zostały przesłane listy składek, 
o zwrot takowych w najkrótszym cza­
sie, gdyż Komitet  Powiatowy musi zło­
żyć sprawozdanie ze zbiórki Komiteto­
wi Głównemu w Warszawie.

Za Komitet
Przewodniczący Sekcj i  Finansowej 

(—) p'of.  A. Szwedowski.
— Garderoba i gotówka padła 

łupem złodziei. Helena Gawrońska 
(Przedborska 28) zgłosiła policji, że* 
nocy z 24 na 25 b. m. podczas jej 
n ieobecności  w dom u,  nieznani  nara- 
zie złodzieje,  dostali  się do  jej miesz­
kania,  skąd skradli  2 palta damskie 
koloru popielatego,  2 suknie  oraz bie­
lizną d am sk ą  i 20 zł. go tówką na su 
mę 170 zł.

— Po żar we wsi Lipowczyce 
W dniu 23 b. m. powstał  pożar w za­
grodzie  J .  Lebel ta  we wsi Lipowczyce, 
gm. Przerąb,  gdzie na jego szkodę spa 
liła się s todoła ze zbożem wart. 1.500 
zł. oraz druga stodoła na szkodę Józe 
fy Potrzebo w wart.  1.200 zł.

Przyczyną "pożaru nieostrożne ob 
chodzenie się z ogniem.

BIAŁA ŚMIERĆ
Prźeżycia częstochowskiej  ekipy 
narc iarskie j  w walce ze śn ieżnym 

żywiołem.
W dniu 2 lutego r. b o godz. 8 ra ­

no wyruszyła ze Zwardonia ekipa czę ­
s tochowskich narciarzy, członków Po l ­
skiego Towarzystwa Tatrzańskiego dla 
zdobycia  nagrody  górskiej .

Ekipę stanowili :  inź. ftrtur Franke 
kierownik ekipy,  por Dobrowolski,  p r e ­
zes podok rę gu  częs tochowskiego K. O. 
Z. G. S., panowie:  Mandat,  Gębarzew-
ski, filter, Grzywa, Zelkowicz, oraz 14- 
letni Zdzisław Franke,  syn inż Franke.  
Wyznaczona t rasa  biegła poprzez szczyt 
Kikuły. Wielką Raczę, Jaworzynę,  Prze- 
gibek,  Rycerzowo ze zjazdem do Raj­
czy i obejmowała  przes trzeń 53 kim,, 
k tórą ekipa miała  przebyć w ciągu dwu 
dni.

Warunki a tmosferyczne zapowiadały 
się fatalnie Mocy poprzednie j  dęła 
groźna zadymka,  zamienia jąca  m a lo w ­
niczy kra jobraz w białą równinę .  Mi­
mo, że podróż w tych warunkach była 
niebezpieczną,  gdyż śnieg zawiał ślady,  
ekipa nie zrezygnowała ze zdobycia 
odznaki  i korzystając z uspokojenia się 
zadymki  wyruszyła w drogę,  żegnana 
przez pozostających w Zwardoniu n a r ­
ciarzy.

Rozpoczęło się mozolne  p rz em ie rza ­

n ie  śnieżnych przestrzeni w podch odze­
niu pod szczyt Kikuły, poprzez wysoko 
nawiany sypki śnieg tak  grubą warstwą 
pokrywający ziemię, że średriiei wie l ­
kości zagajniki skryły się pod nim zu ­
pełnie,  gdzieniegdzie znacząc, się kilku- 
ca lowemi wierzchołkami zieleni, otu lo­
nej bielą.  Nigdzie ża dnego  ś l a d u —n a ­
we t  drogowskazy zawiane całkowicie.

1 tak, krok za krokiem w ciężkim 
podchodzie ,  w uciążliwem torowaniu 
sobie drogi,  posuwała  się ekipa n a ­
przód. O warunkach forsowania drogi 
świadczy,  że oo 10 minu t  inny narciarz 
musiał  zmieniać  zmęczonego przodow­
nika, przebi jającego drogę poprzez 
śnieżne zwały.  O godz 10 m. 40 ek i ­
pa dotarła do szczytu Kikuły, mając  
poza sobą 12 kim. podejścia.

Krótki odpoczynek,  sk romny n a r ­
ciarski posiłek i w dalszą  drogę szczy­
tami  Kikuły, grzbie tami,  w s t ronę  wiel ­
kiej Raczy, pozorną  ciszę w naturze  
mącić począł  wiatr,  wzmagający się na 
sile i zamienia jący się w białą kurza­
wę, za sypu jącą  oczy. Zbliżała się bu ­
rza śnieżna,  żywioł bezl i tosny dla n a r ­
ciarza, który nieopat rznie zapuści ł  się 
w góry.

Nieskazitelnie biała dotychczas  bez ­
kresna  przes trzeń śnieżna zadymiła t e ­
raz kurzawą, pokryła n iebo siwą os łoną 
gęstej nieprzejrzystej  firanki śnieżnej,  
wiat r szarpał  narciarzami ,  ciął ost rym 
śn iegiem w twarze,  oblepiał  warstwą

zlodowaciałą.
Ekipa s traciła orjentację.
Posuwali  się, walcząc z wichurą,  

zapierającą  dech w piersiach,  zlani p o ­
tem wysiłku i zlodowaciali.  Instynkt 
był im teraz przewodnikiem.  Drogę 
forsowało aż dwu przodowników,  zjeżdża 
li społem,  zwarci, czujni, usiłując wzro­
kiem przebić s iwą zas łonę śnieżycy.  
Zwarci byli i czujni, nar tami  swą o b ec ­
ność wyczuwający,  niosący sobie po ­
moc i wspólnemi siłami wyciągający 
się ze zdradliwych zapadni ,  jakiemi  
były zasypane śniegiem zagajniki,

1 oto na szczycie zamajaczyły i 
stoczyły się z błyskawiczną szybkością 
dwa c iemne punkty .  Narciarze! Ucho­
dzili przed burzą.  Oni to wskazali eki ­
pie zbawczy kierunek.  Ruszyli więc 
raźniej.  Nie byli już sami: przyłączył 
się do nich członek P. T. T. Katowice,- 
doświadczony narciarz i doskonały  t u ­
rysta, k tórego burza,  jak ich, zaskoczyła 
w górach.

Trzeba koniecznie znaleźć schronisko 
przed nocą,  która dla zbłąkanych w g ó ­
rach groźną jest,  jak zagłada.

Wreszcie po wyczerpującej  walce 
z żywiołem, gdy już stracili nadzieję,  
nozdrza kol. Mandata zwęszyły dym:  

Schronisko!
W ęch em  się kierując dotarli szczę­

śliwie do zasypanego śniegiem d o m o ­
stwa, k tórego komin dymiący tak z b a w  

cz dla nich odegrał  rolę.

W schronisku ścisk. Na 27 miejsc 
noclegowych 52 narciarzy.  W jednym 
pokoju nocować musiało 17 narciarzy) 
jedna narciarka.  Hum or jednak  dopi’ 
sywał wszystkim. Zdrapali  sople lodowe 
z twarzy,  odmrozili  kos t jumy i z roz 
koszą wchłaniali  w zm ęczone pluca 
b łogosławione ciepło.
Tam to, na noclegu poznali ekipę ^  
towicką narciarzy, zdążającą tym sa' 
m y m  co i oni szlakiem. Ekipę tę, zło' 
żoną z cz terech członków katowickiej 
P. T. T. prowadził  doświadczony tury­
sta i dzielny narciarz inż. Przybyło') ' 
ski. Ekipy połączyły się i postanowił) 
nazajutrz odbyć wspólną  drogę razel11 
pod kierunkiem inż. Przybyłowskieg0- 
Zdawało się, że najgorsze już rnirW0 

Tymczasem to najgorsze oczekiwe0 
ich dopiero  na drugim odcinku trasy 
Że nie podzielili wtedy tragicznego !°s“ 
czworga narciarzy,  których zwłoki w. 
naleziono na tej samej  mniejwiec)l 
trasie w kilka dni  p o t e m — to tyP) 
szczęśliwy zbieg okoliczności,  w który 
narciarz wierzyć  musi.  Wtedy  to, 
s t ęp neg o  dnia,  Biała Śmierć przes2
koło nich tak blisko, że odczul i je] lo­
dowa te  tchnienie.  Ta sam a Biała ŚmifrC' 
która tchn ieniem swem  zabiła trag>cZ 
nie zmarłych narciarzy: ś. p. H. Bana 
chowską,  W. Olejczyka,  J. Fryzów11 ' 
K. F r y s a — cztery młodociane o>|£l 1 
białego sportu .

d. c, n.
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Grypa pozbawia ludzi pamięci?
T a je m n ic z e  zniknięcie zawiercianina, dyrektora cukrowni.

7.

Wielkie wrażenie w sferach przemy  
gjowych Warszawy wywołaio zagadkowe  
z a g i n i ę c i e  dyrektora cukrowni B a b i D O -  
Tomaehowskiej, p, Wi llego Ginsberga.  
D y r e k t o r  przyszedł,  jak swykle  do biu­
ra cukrowni przy ul. Jasnej 8. Zdjął  
futro, zasiadł przy biurku i polecił  woź  
n e m u  podać sobie gazety .

Po pobieżnem przejrzeniu gazet  dyr. 
Ginsberg zadzwonił  na woźnego:

— Jnź więcej  gazet  nie kupujcie mi 
__ zawołał. — Proszę  podać futro.

Stary woźny był zdziwiony.  Nie zda 
szyło się nigdy,  aby dyrektor zaraz po 
przyjściu do biura wychodził  na miaśto.  
Podał jednak bez s łowa futro i odpro 
wadził dyrektora do drzwi.

Qd chwili,  gdy dyr. Wil ly  Ginsberg  
opuścił biuro zarządu cukrowni,  wszelki  
ślad po nim zaginął,  Do biura już wię­
cej nie powrócił,  nie zjawił  s ię  również  
w mieszkaniu przy ul. Wilczej  29 a, 
gdzie mieszkał jako sublokator u p. Re  
oby Zander.

Początkowo właścicielka mieszkania  
nie zwróciła uwagi,  że dyr. Ginsberg  
nie powrócił na noc. Kiedy jednak nie  
pokazsł s ię następnego dnia i nie przy  
szedł znowu na noc, zawiadomiła zarząd 
cukrowni. Tam również niepokojono się  
nieobecnością dyrektora, który nikogo 
nie zawiadamiał o tern, że do biura nie 
przyjdzie.

Nikt nie wiedział ,  co s ię  stało.
Od piątku rano niema żadnych wieś  

ci o dyr. Ginsbergu. Niewiadomo dokąd 
ud&ł się i gdzie przebywa.

Zawia dom iono  r o d z in ę ,  która wszczę  
ła poszuk iwan ia .

Zwrócono się do krewnych do S o s ­
nowca i Zawiercia, skąd pochodzi dyr.
G nsberg, jednak tam również nie na- 
tr.fiono na ślad zaginionego.

Po upływie trzech dni od chwil i  z a ­
ginięcia dyr. Ginsberga,  zwrócono s ię  o 
pomoc do policji, która zajęła się odszu 
kaniem zaginionego dyrektora.

Dyr. Ginsberg j e s t  mężczyzną w s i ­
le wieku,  l iczy bowiem 37 lat.

Jest to Człowiek bardzo zamożny.  
Posiada rodzinę,  zamieszkałą w Zawier­
ciu i Sosnowcu.

Jest kawalerem.
Urodził s ię  w Łodzi i skończył  poli 

technikę w Zurychu w Szwarcarji ,  do- 
ftąd zagnała go zawierucha wojenna Je  

0 ju& j ego s iostra j e s t  sekretarką w Li  
ze Narodów w Genewie.

PwaZany za człowieka bardzo zrów­
noważonego, so lidnego,  daleki był od 
jakichkolwiek ekstrawagancyj  i int ere­
sy swe prowadził  w jaknajwiększym  
porządku. W takim też  stanie pozosta­
wił wszystkie ks ięg i  i dokumenty cu­
krowni.

Istnieje przypuszczenie,  że zag in ię ­
cie nastąpiło na t le zaniku pamięci.  Dyr.  
Ginsberg niedawno przechodził  ostrą gry  
PS i jak należy przypuszczać,  jako kom 
Pbkacja tej niebezpiecznej  choroby, na- 
stąpił zanik pamięci.

Sądzono, że w związku z zanikiem 
Pamięci, p. Willy Ginsberg pojechał pod 
świadomie do cukrowni,  która znajduje 
się na Wołyniu, Okazuje s ię  jednak, źe 
przypuszczenie to j e s t  całkiem mylne,
& yż w cukrowni nik nie widział z ag i ­
nionego.

Zrozpaczona rodzina wyznaczyła na­
grodę pieniężną dla osoby, która będzie  

°?ła dostarczyć jakichkolwiek wiado-  
Wa *yes4cych s ię  zaginionego,  
dntj  ̂ P'ac(5wki pol icyjne otrzymały  
t ‘  I ?  ry s°Pia zag inion ego i j e g o  fo

Zaginiony j e s t  dalekim krewnym zna 
nego pisarza, p.  Jima Pokera.

W ostatnich dniach j e s t  to już dru­
gie  tajemnicze zaginięcie .

Niedawno w podobny sposób zniknął  
40-Ietni Eugenjusz Jarnicki,  sekretarz  
of icerskiego kasyna garnizonowego.  I 
on również wyszedł  z biura i więcej  
nie wrócił,  a poszukiwania za zaginio­
nym Jarnickim dotychczas nie odniosły  
skutku. 3

Ponieważ gr yps  ostatnio j es t  bardzo 
rozpowszechniona,  zwrócil iśmy się z py 
taniem do j edne go ze znanych lekarzy  
internistów,  czy i stotnie niebezpieczna  
ta choroba w skutkach powodować mo­
że z a D i k  pamięci, aż do utraty świado­
mości chorego.

Lekarz oświadczył nam, że istotn ie  
grypa, szczególn ie  o silnem  natężeniu,  
może spowodować porażenie komórek  
mózgowych. Jady, wydzielane przez za­
razki grypy działają porażająco na ko­
mórki mózgowe. Chory traci świadomość  
kim je s t ,  gdzie  s ię  znajduje, traci więc  
orjentację co do miejsca czasu i p rze­
strzeni. Nie poznaje osób z najbliższe­
go otoczenia i może bez celu błąkać się ,  
nie pamiętając sw ego  nazwiska, ani miej 
sca zamieszkania.

Okres ten jednak bywa przejścio  
wy —  mówi pocieszająco lekarz— Cho­
ry, o ile spotkają go jakieś smutne przy  
gody, odzyskuje wkrótce świadomość i 
wraca do domu.

S T O L A R Ń  I A 
MECHANICZNA

J. R. ŚWIEŻY
CZĘSTOCHOWA Tel. Nr. 2395. 
ULICA NARUTOWICZA 19-23.
wykonuje w szelkie ro­
boty w zakres stolar­
stwa w c h o d z ą c e .

A. PILGER C zęstochow a, ul. P ił­
su d sk ieg o  3. Tel. 23-22

sk ład  pap ie ru ,  m a t e r j a ł ó w  p i s e m n y c h ,  p r zyb or ów  b i u ro w y c h  i rysun-  
owych.  — P rzyjm uje  wsze lk ie  ro b o ty  d r u k a r s k ie  i in t ro l iga torsk ie  

po c e n a c h  bardzo  niskich.  O b s łu g a  SZybka i Solidna*

TRZYDZIEŚCI LAT WALKI I CZYNU POLSKIEGO
NA FILMIE.

Zdjęcie nasze, k tóre jest unikatem  fotograficznym , przed­
staw ia  M arszałka Piłsudskiego, gdy w raz z Bartfaou, ów czes­
nym  m in istrem  wojHy Francji, zw iedza pola b itew ne pod 
Verdun. Zdjęcie to je st jedną ze scen m onum entalnego film u  
polsk iego , p.t. „Sztandar W o ln o śc i11, ilu strującego  lu ten tV “  
cznem i zdjęciam i trzyd zieści la t w alk i i czynu  polsk iego.

dni r̂e Ginsberg był wzrostu śre- 
ego, szatyn, oczy piwne, twarz owal 

*> włosy zaczesane gładko do góry.

Najwyższa klasa! Niska cena!

To są cec h y  r a d j o o d b i o r n i k a
»»Ł L  E  K  T  R  I  T “

"ma „ELEKTRA" C z ę s t o c h o w a  
- —  Aleja  36.  te l .  14-62.

W dniu 19 marca r. b., a więc w 
Imieniny Mars2 alka Pi łsudskiego,  uka- 
źe  s ię  na czołowych ekranach polskich  
pierwszy rodzimy film dokumentalny p. 
t. „Sztandar Wolności*,  przedstawiają­
cy w autentycznych obrazach fi lmowych  
trzydzieści  lat  walki zbrojnej i pracy 
pokojowej Polski.  Obejmie on swym  
wielkim zasięg iem historycznym najdo­
nioślejsze wydarzenia,  które kształto  
wały rzeczywistość p d s k ą  w okresie  
lat  od 1905 roku do chwili  ostatniej.

Przed okiem widza, oglądającego  
„Sztandar Wolności",  przesunie się czyn  
konspiracji  rewolucyjnej z 1905 roku,  
przygotowania do orężnej rozprawy o 
Niepodległość ,  wymarsz Legjonów do 
walki z Moskwą, krwawe zmagania na 
frontach wojennych,  wjazd Legj on ów  
do Warszawy, wywiez ienie  Komendan­
ta Pi ł sudskiego do twierdzy  w M agde ­
burgu, gehenna legjonis tów w obozach 
Szczypiorna i Benjaminowa, walki II 
Brygady. A dalej w perspektywie  d z ie ­
jowej ujrzy przy pracy P. O. W., Radę  
Regencyjną,  powrót Komendanta,  r oz ­
brojenie Niemców i całą epopeę czynu 
zbrojnego po odzyskaniu Nie po dl eg ł oś­
ci, ukoronowaną wiekopomnem zwycię ­
stwem nad Wisłą.

Zobaczy żołnierzh w ogniu walki i 
na biwakach, w marszu i szpitalach,  
wodza i dowódców, którzy, ukończyw­
szy wyśc ig krwi, biorą udział w w y ­
ścigu pracy na froneie cywi lnym o m o ­
carstwowe s tanowisko Polski .

„Sztandar Wolności" zi lustruje zko- 
lei  autentycznemi zdjęciami kszta łtowa­
nie się polskiej  myśli  i pracy państwo­
wej, wymierzy drogę, którą kroczyła  
Rzeczpospolita do swej obecnej potęgi .

Ożywi w pamięci widza ludzi i wyda­
rzenia, językiem  filmowym, posługują­
cym s ię  prawdą historyczną, opowie  
dzieje  Polski do 1935 roku.

„Sztandar Wolności" ujął w kształt  
realizacji filmowej reż. Ryszard Ordyń- 
ski, mając do współpracy wybitnych  
znawców tego okresu naszych dziejów. 
Oprawę muzyczną skomponował prof. 
Maklakiewicz.

Z KRAJU.
Warszawa

ma 1,220.303 mieszkańców.
Na 31 grudnia 1934 r. podług tymcz.  

obliczeń wydz. s tatystycznego zarządu 
miejskiego,  i lość mieszkańców Warsza­
wy wynosi ła 1,220,303 osób.

Śmierć 2-ch górników
w  kopalni.

Wczoraj około godz.  8 ej rano na 
kopalni „Modrzejów" wskutek s i lnego  
wstrząsu podziemnego oberwał Bię na 
pochylni  strop,  grzebiąc  w gruzach  
dwuch robotników.

Ofiarami tragicznej  śmierci  są: Piotr  
Korfel i Piotr Bożek —  obydwaj za­
trudnieni byli przy ładowaniu węgla  w 
kopalni.

P ierwszą ofiarę tragicznej  śmierci  
Piotra Korfla wydobyto z pod gruzów  
węgla  o godz.  11-tej,  drugą ofiarę, P io ­
tra Bożka w trzy godziny  później.

Korfel  osieroc ił  żonę i pięcioro dzie­
ci, Bożek —  żonę.

Walny Zjazd
Związku Harcerstwa Polskiego.

Tegoroczny 15 ty walny zjazd Zwią­
zku Harcerstwa Polskiego  odbędzie się  
w Gdyni w dniach 25 i 26 maja r. b. 
Naczelnic two Z.H.P. rozpoczęło już pra­
ce przygotowawcze  do zjazdu. Ostatecz­
ny termin składania wniosków na zjazd 
mija z dniem 15 kwietnia r, b. W zjeź-  
dzie wezmą udział  członkowie nacze l ­
nej rady harcerskiej ,  naczelnego hono­
rowego sądu harcerskiego,  g łównych  
kwater harcerzy i harcerek,  komisji re ­
wizyjnej Z H. P., komendanci j komen­
dantki chorągwi  harcerskich,  przewod­
niczący zarządów oddziałów i ich za­
stępcy,  delegaci  poszczególnych chorą­
gwi ,  zrzeszeń starszoharcerskich,  oraz 
kół przyjaciół  harcerstwa.

Kilkanaście warszawianek
zatrutych Kosmetykami!

Do władz sądowych wpłynęło donie­
sienie  p. Zaczyńskiej ,  żouy adwokata  
warszawskiego,  przeciwko firmie fryz­
jersko  kosmetycznej  „Bronisław i Ka 
roi" w Warszawie.

P. Zaczyńska była k l ientką  tej  fir­
my i podczas barwienia rzęs i brew u- 
l egła zakażeniu krwi.

Po przewlekłej  i ciężkiej  chorobie  
zakażenie to w skutkach pociągnęło  za 
sobą upośledzenie wzrokowe. Lekarze  
ustalil i ,  że zakażenie nastąpiło z po w o­
du użycia przez fryzjerów zatrutych  
kosmetyków.

Sprawa ta wzbudza wielkie za intere­
sowanie.  Trzeba bowiem zaznaczyć,  źe  
wypadki c ięż ki eg o  zakażenia kl ientek  
przy farbowaniu t. zw. henną zdarzają 
s ię  zbyt  często,  wobec używania zatru­
tych i n ieodpowiednich kosmetyków.

W chwil i  obecnej w szpitalach war­
szawskich znajduje s ię  kilkanaście pań, 
chorych z tej przyczyny, a zapewne  
i lość chorych nie zarejestrowanych jes t  
znacznie większa ,  bo przebywają kura­
cję w domu.

14 dni leżały zwłoki
w zamKniętem mieszKaniu.
Niejski  Jan Lisik, zamieszkały w 

Wełnowcu,  pod Katowicami zg łos i ł  na 
posterunku policji,  że j ego  przyrodni  
brat Henryk Baron, la t  57, z zawodu  
kupiec, od kilku dni n ie  opuszcza s w e ­
go mieszkania,  które j e s t  zamknięte.

Pol icjanci  udali s ię  na miejsce  i wy 
ważyli  drzwi do mieszkania.

Oczom przybyłych przedstawi ł s ię  
s traszny widok: Na łóżku leża ły  zwłoki  
Barona, będące już w s tanie  s ilnego  
rozkładu.

Wezwany lekarz s twierdzi ł ,  że  
śmierć nastąpi ła przed jakiemiś 14-tu 
dniami.

Baron od dłuższego czasu chorował  
na sercę  i wątrobę,  a w ostatnim cza­
sie miewał  si lne  ata ' i ,  wskutek czego,  
przypuszczać można, że śmierć nastą ­
piła wskutek tej choroby.

Rabunek czy zemsta
rasowa?

Dn. 26 czerwca 1934 r. drogą w po 
Dli2u Bia łegostoku jechał  na rowerze  
Jankiel  Zylbersztajn.  W pewnym m o ­
mencie wyszedł  z zarośli  pewien męż ­
czyzna i wystrzałem z rewolweru z r a ­
ni! go  ciężko.  Sprawcę napadu wkrótce  
aresztowano.  J e st  to mieszkaniec wsi  
okolicznej Stanisław Czech.  Zeznał  on 
przed Sądem Okręgowym,  że strzelał  
do Zylbersztajna  przez zemstę  za za­
bójstwa dokonane przez żydów na P o ­
lakach. Sąd nie dał temu wiary,  zwłasz  
cza, że Zylbersztajn  miał  przy sobie  
pewną sumę gotówki,  którą Czech pra*
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wdogodobnie  chc iał  z rabować  i skaza ł  
go a a  8 la t  więzienia .  Wczora j  sp ra w a 
t a  zna laz ła  s ię  w Sądz ie Apelacyjnym,  
k tó r y  zmni e j szy ł  Czechowi  ka rę  do 5 
lat .

ZE ŚWIATA.
Trzy osoby zginęły

w płonącym autobusie.
P óź no wieczór  w y d a r z y ła  s ię  w Ni­

cei  k a t a s t r o f a ,  w k tó r e j  3 osoby  s t r a ­
ciły życie .  Kiedy  au tobus,  u t r z y m u ją c y  
kom uni kac j ę  m iędzy  J u a n  le s -P i ns  i Ni- 
c e ą  p r z y b y ł  do Nicei,  szofer  zauważył ,  
że  m o t o r  nie pr acuj e  na l eżyc ie .  Z a l e d ­
wie  j e d n a k  szofer  podniós ł  p o kr yw ę  
m o to ru ,  z n i e w y ja śn io n e j  do ty chczas  
p r z y c z y n y  zapal i ł  s ię  zb iorn ik  z b en ­
zyną  i au to bus  w j e d n e j  chwi l i  s t a n ą ł  
w p łomieniach .

P o d c z a s  gdy  szofer  zdołał  na  c z a s  
sc hr on ić  się w bezpieczne  miejsce,  j e g  
pomocnik  rzuc i ł  s ię na r a t u n e k  p a s a ­
żerów i ich paczek.  P ło m ie ni e  o g a rn ę ły  
go  j e d n a k  i sp łoną ł  żywcem ra zem  z 
pewn ą kobi e t ą  i j e j  6 - le tn iem dz iec­
kiem.

Towarzystwo Handlowo-Przemysłcwe

HJAKOB GUTMAN" Spółka Akcyjna
O ddział w  C zęstoch ow ie, PiłsudsK ieg©  35.

P O L E C A  Z E  S K Ł A D U :

Żelazo handlowe, przem ysłowe ijbudowlane. Belki że­
lazne (tregry). B lachę i bednarkę. Rury gazowe, w odo­

ciągow e i^kotłowe.

c z n a  ( p ł y t y ) .  20.45 D z i e n n i k  w i e c z .  2 0  55 
„ J a k  p r a c u j e m y  w  P o l s c e " .  21.00 „Co c z y .  
t a ć “. 21.30 T r a n s m i s j a  z  L ip sk a .  22.00 K o n­
c e r t  r e k l a m o w y .  22.15 K o n c e r t  w i e c z .  23,05 
W i a d o m o ś c i  m e t e o r o l ,  d la  k o m .  lotn. 23.00 
24.00 W i e c z ó r  t a n e c z n y .

RAT UJ CI E  Z D R O W I E r
CHORY ŻOŁĄDEK JEST NiERAZ POWODEM 
POWSTAWANIA NAJROZMAITSZYCH CHORÓB.

ZIOŁA Z GOR HARCU Dira L A t J E H A
sq d o b r y m  ś r o d k i e m  d l a  u r e g u l o w a n i a  ż o ł g d k a ,  u s u w a j q  
o b s t r uk c ję ,  sq ł a g o d n y m  n a t u r a l n y m  ś r o d k i e m  p r z e c z y s z c z a -  
j q cy m,  u s u w a j q  s u b s t a n c j e  gni lne ,  z a t r u w a j q c e  o r g a n i z m .

SIO Ł A I  G O R  HARCU D ra  L A 4 J E H A
s t o s o w a n e  r ó w n i e ż  p rz y  c i e r p ie n i a c h  w qt r o b y ,  n e r e k ,  k a m i e n i  
ż ó ł c io wy ch  i h e m o r o i d a c h  sq c hę tn i e  p r z y j m o w a n e  p rz e z  c h o r y ch .

W A R S Z A W A  4 m a r c a  
6'30 P i e ś ń  „ K i e d y  r a n n e  w s t a j ą  z o r z e "  

6,32 P o b u d k a  do  g i m n a s t y k i .  6,33 G im n a sty  
ka. 6,50,7,25 M u z y k a  z  p ły t .  7,15 D z i e n n i k  
p o r a n n y .  7,45 P r o g r a m  n a  d z i e ń  b i e ż  7,50 
„ W s k a z ó w k i  p r a k t y c z n e "  8,00 A u d y c j a  dla  
s z k ó ł .  11,57 S y g n a ł  c z a s u  z W a r s z .  o b s e r w  
a stro n .  12.00 H e j n a ł  z  K r a k o w a .  12.03 W iad .  
m e t e o r o l .  12,05 O r k ie s t r a  L a n d o w s k ie g o .  
13.00 „ K a r n a w a ł  w  m u z y c e ‘‘.1 5 ,45 O rk ie s tr a
16.30 L e k c j a  j ę z .  n i e m .  z e  L w o w a .  16,45 
K w a d r a n s  s ły n n y c h  a r t y s t ó w .  17,00 „ Z a g a ­
dki m u z y c z n e "  d la  d z i e c i  z e  L w o w a .  17,15 
O g ó ln o  p o l s k a  r e z e r w a .  18,00 P r z e g l ą d  fil­
m o w y .  18,10 P ie ś n i .  18,25 C h w i lk a  s p o łe c z n a
18.30 S k r z y n k a  o g ó l n a .  18,40 „ Ż y c i e  kultur,  
a r ty s t .  s t o l i c y "  18,45 ( p ł y t y )  19.07 P ro g ra m  
n a  d z i e ń  n a s t .  19.15 S k r z y n k a  r o ln ic z a .  19.25 
W i a d o m o ś c i  s p o r t .  19.35 A u d y c ja  ż o ł n i e r s ­
k a  z e  L w o w a .  19.50 P r z e g l ą d  f i lm o w y .  20.00 
„ C o ś  p ik a ntneg o * ' .  20.45 D z i e n n i k  w ie c z .  
20.55 „Jak  p r a c u j e m y  w  P o l s c e " .  21.00 K o n ­
c e r t  s y m f o n i c z n y .  22.00 K o n c e r t  r e k la m o w y  
22.15 K o n c e r t  p o i s k i e j  k a p e l i .  23.00 W iad .  
m e t e o r o l .  d la  k o m .  lo tn .  2 3 0 5 —23.30 M uzyka  
d o  ta ń c a .

Bezpłatne libacje na Ko 
lejach ameryKańsKich

WszelKie życzenia gości hotelo­
wych wyKonywane są z błysKa- 

wiczną szybKolcią.
Naw et  dziś,  w dobie  ogólnego  kry­

zysu go spodarczego  w A m e ry c e  rzuca  
s ię  w oczy n iezwykły komfor t ,  który 
s tanowi  wpros t  n ieodzowny w a ru n e k  ży 
c ia  przec ię tnego  jankesa .  P rz yz nać  na ­
leży, iż t e n  luksus  w n a s z e m  pojęciu  
jes t  po tam te j  s t ron ie  O c e a n u  nie b a r ­
dzo kos z tow ny  i opier® się g łównie  na 
ogromnej  punktua lnośc i ,  szybkośc i  i u- 
p rze jmoś c i .

Amerykanie ,  k tó rzy  są doskonałymi  
kupcami,  dawno  już doszli  do p rz e k o ­
nania,  że grzeczny  i szybko obs ługu ją ­
cy persone l  przyc iąga  kl i jentelę.  I  t ak  
np.  cudz oz ie m iec ,  przybywszy do n a j ­
większego  hot e lu  w Nowym Jorku,  jest  
obsług iwany z tą s a m ą  uprze jmośc ią  
n ieza leżn ie  od tego,  czy za jmuje  l u k s u ­
sowy a p a r t a m e n t  na  niższych p ię t rach ,

czy też  po jedyńczy pokoik na  ja k iem ś  
c z t e r d z i e s t e m  p ię trze .  Gdy wybiera s ię 
w da ls zą  d r o g ę  i c hc e ,  by s ię  za ję to  
jego b a ga żem ,  wystarczy wyrazić to  ży­
cz en ie  telefoniczni®, a w n e t  wszystkie 
walizki znikają,  jak za do tkn ięc ie m 
różdżki  czarodz iejskie j .

Ta  s am a  szybkość  c echuj e  s łużbę  
hote lową,  gdy gość  pragnie pomó wić  
z kimś  tele fonicznie,  n aw e t  gdy rozmów 
ca  odda lony  jes t  tys iące ki lometrów.  Po  
upływie  minuty  zos ta je  n a t y c h m i a s t  p o ­
łączony ,  n i eza leżn ie  od pory dnia.

Troska  o wygody pod ró żn eg o  rozc ią 
ga s ię  również i na  koleje.  Bardzo c z ę ­
s to  wynika ją  na t e m  tle dosyć zabaw ne  
wydarzenia .  I t ak  np. bywa często,  że 
podróżny ,  j adący t .zw. „ s u c h y m ” w ago­
nem ,  p r a g n ą c  wypić k ie l i szek whisky 
nada je  d e p e s z ę  do najbl iższej  s tac j i ,  
twierdząc ,  iż czu je  się bardzo  źle i pro 
si o przys łanie  m u  na nas tępne j  s tac j i  
bute lk i  alkoholu.

Re zu l t a t  j es t  t en,  że sprytny pasażer  
o t r zym uj e  gra t i sowo nietylko żądany  na  
pój, ale nie płaci  t akże  za n a d a n ą  d e ­
peszę .  Na  każdej  s tac j i  dyżuru je  specjał  
ny leka rz  do  dyspozycj i  podróżnych.

Amerykańsk ie  tow arz ys tw a  kolejowe

poczuwają  s ię  do obowiązku  dos ta rczyć 
podróżnym m a k s i m u m  be zp ie cze ńs tw a  i 
komfor tu .

E lik s ir  d o  
z ę b ó w „Stomai"

RAD JO.
W A R S Z A W A  3 m arca

L e k a r z a - D e n t y s t y
M . R O Z E N O  W I C Z A

d o s ta ć  m ożna  w aptekach  i składach  
— — — a p t e c z n y c h  — — —

9,00 S y g n a ł  c z a s u  i p i e ś ń  „ K i e d y  r a n n e  
w s t a j ą  zorze**. 9 .0 3  P o b u d k a  do  g i m n a s t y k i .  
9-06 G im n a s t y k a .  9.20 M u z y k a  z  p ły t .  9.50 
D z i e n n i k  p o r a n n y .  10.00 P r o g r a m  n a  d z ie ń  
b i e ż .  10.05 n a b o ż e ń s t w o  z  P o z n a n i a .  11.57 
S y g n a ł  c z a s u  z  W a r s z a w y  o b s e r w .  a s t r o n .
12.00 H e j n a ł  z  K r a k o w a .  12 03 W i a d o m o ś c i  
m e t e o r o l .  12.05 P r z e g l ą d  t e a t r a l n y .  12.15 
M u zy k a  p o p u la r n a  ( p ł y t y )  12.30 K aziuk i  
r e p o r t a ż  z  d o r o c z n e g o  ja r m a r k u .  13.00 F r a g ­
m e n t  t e a t r a l n y  z  K r a n o w a .  14.00 M u z y k a  l e k  
ka (n a  p ły ta c h ) .  15.00 P o r a d y  w e t e r y n a r y j ­
n e .  15.10 „ D o r o c z n y  d z i e ń  k o n ia  w  P o l s c e '  
15.15 U t w o r y  n a  k o r n e t  s o l o  ( P ły t y ) .  15.22

P r z e g l ą d  r y n k ó w  p r o d u k t ó w  r o ln y c h “.15 35 
P i o s e n k i  ż o ł n i e r s k i e .  15 45 W y b ó r  z a w o d u
16.00 P i e ś n i  l u d o w e  z  M a z o w s z a .  16.20 K o n ­
c e r t  z e s p o ł u  b a n j o l i s t ó w .  16.40 — 17.00 W  
s z k o l e  a u s tr ja c k ie j .  17.00 „N a f i v e  o c l o c ’ku'  
m u z y k a  do  t a ń c a .  17.35 O b r a z e k  d la  d z i e c i  
z e  L w o w a .  17.50 „ S p o ł e c z n e  d o b r e  w y c h o ­
w a n ie " .  18.00 M u z y k a  le k k a .  18.45 „ S p o r t  w  
ż y c i u  m ł o d z i e ż y " .  19 00 P r o g r a m  n a  d z i e ń
n a s t .  19 08 S ł y n n i  a r t y ś c i  (na p ły t y t a c h ) .  19.45 
„ R u c h  i t e m p o  n o w e g o  J o rk u " .  20.00 „N a  
w e s o ł e j  l w o w s k i e j  fa l i" .  20.30 M u z y k a  t a n e

Do w y a a ję c ia  w  cen tru m  m iasta
j eden  lub dwa pokoje umeblowane  

z u t r z y m a n ie m  lub bez.
Na biuro lub prywatnie

Wszelkie i ; p t j :  łazienka, teleton elf.
W i a d o m o ś ć :  u l. N a j ś w .  M a r j i  P an n y  

(II A le ja ) N r .  2 4 , m . 3.

FABR.CHEM.-FARM.„AP.K0WAI.SKI"WA8SZAWA

D O R O T A  G E R A R D  
(L o n g a r d  de L o n g g a rd e )

Nieprawdopodobna idylla
P r z y g o d y  ang ie l sk ie j  rodz iny  

46) w Polsce.

Gdy san ie  je g o  j ą  wyprzedz i ły ,  Me­
t y  w yp ro s t o w a ła  się.  J a k k o lw ie k  u t a j o ­
ne w ątp l iw ośc i  t rap i ły  ją dotąd,  pie rz -  
chnę ły  w te j  chwil i .  N igdy  j u ż  nie b ę ­
dzie śmia ła  w tw a rz  spo j rz eć  hr .  W o ­
lińsk iemu, jeże l i  nie wyzyska  wsze lkie j  
sposobnośc i  by odwróc ić  n ieszczęśc ie  
od j e g o  s iwych  włosów. A możl iwość 
n ie szczęśc ia  była i s to tn a  wiedz ia ła  o 
tem.  Ludwik  uczyni ł  ojcu zw ie rz en ie  i 
ton  sam a r y s t o k r a t a ,  k tó ry  by j ą  j ako  
sy n o w ą  odt rą c i ł  z poga rdą ,  nie  mógł  
prz ebaczy ć  je j  ł a two  lekcewa że n ie  mi­
łości j e d y n a k a  swego.

Pr z e d  h o t e l e m  Baumwol la  furman,  
s t osow nie  do in s t rukc j i ,  dane j  w o s t a t ­
niej  minuc ie ,  w s t r zym a ł  z ie jące  p a rą  
konie .  Hote l  na l eża ł  do budynków,  
k t ó r y m  — uważano za p o t r z e b n e  nadać  
naz e w n ą t r z  p ię tno  wykończenia,  co wy ­
nagro dzon o  sobie w e w n ą t r z  śc i s łem o- 
g r a n i c z e n iem  n ie zbę dny ch  ubikacyj .  
Z r e s z t ą  p o p ękane  r y n n y  i śc iany  z ty n  
ku obla tu jąc e  n ie  wyróżnia ły  te go  z a ­
kładu  od innych .

P o n ie w a ż  p o r t j e r  równ ież  świeci ł  
n ieobecnośc ią ,  a Mety  nie za leża ło na 
tem,  aby się na tkn ąć  na kogo z barno- 
po lsk ich  znajomych,  wyskoczyła  z sani 
szybko i bez pomocy.

W  o bszerne j  sieni,  ob rachow anej  na 
szerokość  powozu a zawalone j  p różnemi  
be c z k a m i  i pakami,  wbieg ła  w p r o s t  na 
gos po da rz a  za jazdu,  k t ó r y  b y s t r y m  słu­
chem uchwyci ł  już  dźwięk  z a t r z y m u j ą ­
cych s ię  san i  i śp ieszy ł  powi tać  n o w e ­
go przybysza .

B y ł  to mały,  s t a r y  żyd z n i e p r o p o r ­

cjona ln ie  wie lką  g łową, nada ją cą  mu po 
zór  po średn i  między  z łoś l iwym g rom em  
a k a r ł o w a t y m  p a t r ja r c h ą .

—  Wie lm ożna  pani  chce zająć  
s tanc ję?

— Nie, chcę ty lko  widzieć się z j e d  
nym z tu te j s z y c h  gości .  Czy Mr.  E ls le y  
w domu?

Oglą dną ł  j ą  w półś wie t le  uważnie j ,
—  Aha,  an g ie l s k a  panna! Ta k  j e s t  

angie l sk i  pan j e s t  tu.  A pani  p o t r zebuj e  
go widz ieć?

—  Tak jes t ,
— Tędy,  p roszę .
Obróci ł  s ię  i p rzed  n ią  podrep ta ł ,  

lekko,  n iby  szczur.  A ut om aty cznie  Mety  
k i lka  kroków  za nim zrobi ła ,  l ecz r a p ­
to wni e  s tanę ła .

—  Dokąd mnie  prow adzic ie?
— Dokądże ,  j a k  n ie  do j e g o  s tan-  

c j i?— Gospodarz  to wypowiedz ia ł  z t a ­
k im w yrazem  w bezzębnym uśmiechu,  
k t ó r y  nie podobał  się j e j .

— Nie,  nie  —  nie tam! Pokażc ie  
mi pokój  ogólny,  salę,  czy cokolwiek 
tu macie.  Mam do n iego  i n t e r e s  od m e ­
go ojca.

W z ru s z y ł  ram io nam i  ru c h e m  oz na ­
cza jącym,  że s tanowczo  się z rz e k a  wsze l  
k ie j  edpowiedz ia lnośc i  za n ie dor zeczn o­
ści kobiece  i sk ie ro wał  się z powrotem 
ku drzwiom umi eszczonym tuż  obok 
wjazdu.

—  Czy tu dobrze?  —  zapyta ł ,  o twie  
ra ją c  j e  narożc ież,

—  W szys tko  jedno ,  gdziekolwiek .
—  Czy mam te g o  pana  popros ić?
—  Tak je s t .  Poc zeka jc ie !  —  zawoła* 

ła nerwowo ,  gdy  ju ż  miał  zn iknąć  za 
drzwiami.  —  P r o s z ę  mu lep ie j  powie­
dzieć,  że to j a  —  i że mam  do n iego  
in t e r e s  od ojca.

H e r r  B aum w ol l  sk iną ł  g łow ą  n iema l  
poufale.

—  Mogę to powiedz ieć .  P a n i  go 
dz is ia j  n ie  p ie rw sza  odwiedza , ale tamci

byl i  panow ie .
—  Czy za ję ty ,  j ak  wam się zdaje?
Gospodarz  r o z c z e p ie rz y ł  wyraz iśc ie

dz iesięć palców we dwa kościs te  w ach­
la rze.

— Czy j a  w ie m ?  zdaje  się,  że za- 
jęty.

—  Co robi?
—  Co m ogę  powiedzieć? P isz e  l i s ty ,  

po rz ądku je  papiery .  Spa l i ł  dwie świece 
te j  nocy.

— 0! Dobrze,  popr ośc ie  go,  p r o ­
szę.

Kroki  u wejścia.  Z n a g ły m  s t r a c h e m  
aby je j  ko lana  n i e  odmówiły p os łu sz eń­
s twa ,  ods tąp i ła  od okna i na ławie  u- 
s iad ła  op ie ra jąc  się p lecami o k r aw ęd ź  
stołu za sobą.  Tak  czekała,  lekko od ­
wrócona  od drzwi ,  co znaczyło chwi­
leczkę  zwłoki,  z całą uw a g ą  skupiona  
na odgłos k lamki  w o tw ie r a j ą c y ch  się 
drzwiach ,  a z b ic iem serca,  podebodzą-  
cem je j  aż pod gard ło .

— Miss Hampton! P a n i  tu!
Sam dźwięk  j e g o  g łosu  sp ara l iżow ał  

n ie jako  drżenie  je j  w e w n ę t r z n e .  B rzm ią  
ło w n im w y ra źn e  zdz iwienie ,  l ecz  nie 
owo miłe zdziwienie ,  k t ó r e g o  s ię b e z ­
wiedni e  spodziewała  i p r aw ie  lękała.

Mimo chęc i  obróci ła  się.  To samo 
zdz iwienie  w je go  twarzy ,  nag ł e  zmie ­
szanie  z p rz e s t r a c h em .

— Czy co złego s ię  s t a ło?  Czy mo­
gę  w czem być  pomocnym?

Spo j r za ła  na  n iego  i na g l e  p r z y p o m ­
nia ła  sobie  pozo rny  swój in t e r e s .

—  Nie. Tylko  p rze je żdża ła m  tę d y ,  a 
t a tk o  mi polec i ł  zapytać  p a n a  o a d re s  
tych b r z y t e w  angie l sk ic h .  Zapomniał  
wczoraj .  Czy może mi go  pan dać 
te r a z ?

Po t e m  t łu m a c z e n iu  w yg lą da ł  daleko 
bardz ie j  zdz iwionym niż p r zed tem .

— I s t o t n i e  p rz y k ro  mi,  że pani  so­
bie  m us ia ł a  zadać t e n  t ru d .  Nie miałem 
pojęc ia ,  że to rzecz  ta k  nagląca .

Wyją ł  z k ie szeni  n o t a tn ik  —  duży 
poważnie  wygląda ją cy  n o t a t n i k — wydarł 
z n iego  k a r t k ę  i coś nabazgra ł ,  gdy 
M e ty  spogląda ła  na  n iego  z dziwnem 
uczuciem zupełne j  bezradnośc i .  Zedanie 
j e j  wydało  s ię  j e j  nag l e  niemożliwem 
do spełnienia .

Od wczora j  n a p o w r ó t  zesz tywniał  w 
swoje  s ta nowcze ,  w swoje  niewzruszo­
ne  ja .  Nie było na  pozó r  sposobu zbli­
żen ia  się do n i ego ,  n i e  było punktu 
s łabszego ,  w k tó ryby  s ię  dało go dot 
knąć.  Odg adł a  też,  że było mu tak  przy 
kro,  że s ię czuł  aż nieco urażonym.  Ss 
ino brzmienie  g łosu , ,  gdy  mówi ł  o jej 
„ t rudz ie* ,  zdawało s ię  pokrywać  myśl
0 ’’n iewłaśc iwośc i*  j e j  pos tępku .  Ani 
te ż  us iąść  nie myśla ł ,  lecz p i sa ł  adres, 
s t o jąc  na ś ro dku  pokoju ,  j a kb y  dla poi 
k r e ś le n ia  t e m  ja ś n i e j  czys to przypadko 
wego c h a r a k te ru  t e j  rozmowy,

Gdy podał  j e j  pap ie r ,  nie pozosts' 
wało je j  nic,  ty lko  wstać .

—  Dziękuj ę  —  rz e k ła  z wyrazeB 
w stydu  na  tw a r z y  i w y c ią g n ę ła  n ie p e w  
nie  r ę k ę  ku n iemu.  Ledwie  j e j  dotkną!
1 us uną ł  s ię  bardz ie j  ce remonja ln i e  nil 
zazwycza j ,  d la  z rob ie n i a  j e j  wolneg® 
m ie j sca  do wyjśc ia ,

Zrobi ła  parę  b łędny ch  kroków  k1 
drzwiom,  czując gr o ż ą c y  wybuch  łez 
ju ż  z r ę k ą  p rawi e  na  k lamce  nagle  cc 
nę ła  s ię  z p r z e r a ż e n i e m  na  myśl,  2 
to s p o tk an ie  mogło być  os ta tn i em i 
ich życiu.  P o d  wpływem ty c h  my»‘ 
s t r ac i ł a  całą  odwagę ,  lub może odzj 
ska ła  ją .  W sze lk i  w zg ląd  inny  niż śl* 
pe p r z e r a ż e n i e  przed  za m k n ię t ą  i z» 
p ie czę to w an ą  przysz łością ,  wiecznie  tli 
j ące  na dnie duszy  ludzkie j ,  lecz w B' 
k tó ry c h  chwi lach ty lko  na  j a w  wy>M 
pujące  —  p i e r z c h n ą ł  z j e j  myśli ,  jakt  
go n ig dy  n ie  było.

c. d. n.

Radaktor odpowiedzialny Józef WoInicKi. Wydawca:  SpółKa z o. e. „Słowo Częstochowskie* w Częstochowie^

Dss . fc rn ln  wSł»w» G sę s t o a h o w sk ie g o " ,  ml, Najdw. Marji  P a n n y  Nr,  41. Tai,  10-90.


